
Opłata pocztowa uiszczona gotćwkę.

Nr. 26. Lwów, Niedziela dnia 1. Lutego 1925.
P R E N U M E R A T .

Miesięcznie we IJ 
3 zł. 30 gr., kwa
9 zł. 40 f  ,, z d  
do domu i w ca! 
sce z przesyłk 
3 zł. 60 gr.,
10  zł. 20  gr., 
miesięcznie 5 z 
kwartalnie 15 i
Zniżona cena pi 
^K urjera Lw ow skiego11 w raz 
z „ I lu strac jąu w ynosi z d o s ta ­
w ą  lub przesyłką pocztow ą 
m iesięcznie 5 z ł., kw art. 14 zł.

CENA NUMERU

15 gi*.
Na dworcach kolejowych

1 7  g r .

^ E R U l i r O W S K i

wychodzi codziennie o godzinie 6 rano.

Rok XLIil
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

7.a w iersz m i l i m e t r o w y :  
Zw yczajny za tek stem  10  gr. 
N adesłane i nekro log ja 30 gr. 
Na pierw szej kolum nie 50 gr. 
P rzed  k roniką i  w  rub ryce  

R epertuar 40 gr. P o  k ro ­
nice i kom un ikatach  35 gr. 
Dział ekonom iczny 40 gr. 
D robne ogłoszenia za każdy 
w yraz gr. K upno i sp rze­
daż  8 g r. M atrym onialne 
12 g r . Poszukujący  p racy  4 gr. 
Na ko luaan ie  tekstow ej paski 
i in se ra ty  po 35 g r . W  p rze ­
w odniku in fo rm aey jno -rek la- 
m ow ym  po  15 gr. (n a jm n ie j­
sze 1 zł. 50 gr.). Ogłoszenia 
zamiejscowe 25%  drożej, za­

gran iczne  o 50%  drożej.
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Dzisiejszy numer
zawiera:

S trona  2. M iędzy Berlinem i Paryżem . (A rtykuł 
w stępny).
Caron de Beaumarchais (fejleton).
Stosunek Francji do obecnej Rosji.

S trona  3. Na w idow ni: Z galerji sejmowej.
Pensje będą w ypłacane srebrem.

S trona  4. Min. Ratajski nie chce zająć się akcją 
aprowizacyjną.
Bestjalski mord.

S tro n a  5. Na k raw ęd z i d n tó  Różnice k las.
S tro n a  6. Praworządność a now e prawo w ekslow e. 
S tro n a  7. Koniec św iata.

Dział szachow y.

HERRIOT RADZI ZAŁATWIĆ KONFLIKT 
GDAŃSKI PRZY POMOCY ANGŁJI.

W arszaw a, 30 styczn ia . (Tel. w ł. (W ł. D.)
W edług w iadom ości1 p a ry sk ie g o  „ T e m p s1 p rem  jer 
tranc. l ie r r io t  w  zupełności podziela stanow isko  
rządu  polskiego w  incydencie gdańsk im t ijjfierflps11 
podkreśla , iż H errio t uznaje konieczność działania 
w  iporozumieniu z Anglją oraz liczy na  to, że rząd  
polski bezpośrednib  uzgodni swotje postępow anie  
ze stanow isk iem  Anglji.

O PRZERACHOWa NiU POŻYCZEK PAŃSTW  
W arszaw a, 30 stycznia. Na po rządku  dzien­

nym  w czora jszego  posiedzenia kom isji skarbow ej 
by ł w niosek  posła  R zepeckiego i innych w sp ra ­
w ie zm iany rozporządzen ia  p rezy d en ta  R zeczy ­
pospolitej z dnia 17 m arca  1924 o p rzerach o w a- 
niu pożyczek państw ow ych . W nioskodaw cy  w n o ­
szą, o w ezw anie  rządu  do w niesienia w  term inie 
m iesięcznym  now eli do w spom nianego na w s tę ­
pie rozporządzenia, k tó reby  zaw iera ło  przepisy, 
że  posiadacze obligacji pożyczek długo- i k ró tko  
term inow ych z r. 1920, k tó rzy  w y k ażą , że w alu ­
tę na tę obligację w płacili przed 1 grudnia 1920 r. 
o trzym ają  za  sw e obligacje taką sum ę pożyczki 
konw ersy jnej, jaka  odpow ie m iesięcznem u w sk a ­
źnikowi, w arto śc i m arki polskiej r. 1920, u stano ­
wionem u w  rozp. z 14 m aja 1924 o p rzerachow a- 
r iu  zobow iązań  p ry w atn o -p raw n y ch , oraz p rze­
pis, że posiadacze pożyczek d ługoterm inow ych 
z roku 1920 otrzym ają 10.7% podw yżki. (Pat.)

Uonajmniej nieprzystojna propozycja.
SowiGiy chcę współdziałać przy zwalczaniu swych band dywersyjnych na kresach.

W a rsz a w aP 3 0  stycznia. „Kur. C zerw .’1 do­
nosi, że pose ł sow ieck i w  W arszaw ie  Pi W ojkow  
zw rócił się do min, sp ra w  zag rań , z nieoficjalną 
p ropozycją  u tw orzen ia  m ieszanej kom isji Polsko- 
sow ieckiej do  w alk i z bandy tyzm em . „Kur. C żer- 
w o n y “ inform uje, że  rząd  polski odrzucił już po­

dobną propozycję poisla sow . Obolefiskiego, w y ­
chodząc z zaM żenia, że  rząd  polsk i nie organizuje 
żadnych  band d y w ersy jn y ch , nie m oże w ięc w  tej 
sp raw ie  daw ać żadnych zobow iązań ze  sw ej stro­
ny. R ząd sow . natom iast pow inien okazać dlobrą 
w olę i zaniechać tw orzenia  band. (AW.)

Budowa oświaty na krasach wschodnich.
Sprawa uniwersytetu ukraińskiego ruszyła naprzód. Budowa gimnazjów i seminaijów

nauczycielskich.
W arszaw a, 30 stycznia. W iceprem ier Thu- 

gu tt zw o ła ł dziś konferencje w  spraw ie  ujedno­
stajnienia u staw  w  w ojew ództw ach  w schodnich. 
W  naradach  w zięli udzia ł: p rezes prokurato rii
generalnej Bukow iecki,, b. min. W . M akowski, 
oraz p. Rom an.

W  zw iązku  z tern „Prz. W iecz.11 donosi, że 
g łów na p raca  rządu  na kresach  w schodnich sku­
pia się koło szkoln ictw a białorusk iego  i ukra iń ­
skiego. S p raw a  u n iw ersy te tu  ruskiego w y sz ła  — 
jak  donosi dziennik z m artw ego  punktu w  jakim 
by ła  p rzed  3 m iesiącam i.

Akcja odbudow y k resów  jes t obecnie na 
p ie rw szy m  planie m in isterstw a rob ó t publicznych. 
W  r. b. rozpoczęto  w znoszen ie  187 budynków , co 
da razein 876 m ieszkań. W ykończono w r. ub. 81 
dom ów , obejm ujących 464 m ieszkań. W  budżecie 
na r. 1925 znajduje się pozycja 8 mil. zł. na bu­
dow ę dom ów  m ieszkalnych i gm achów  publicz­
nych. Za to powstaną gimnazja na P radze , w  P u ­
ław ach , Tom aszow ie, Lubelskim  i L w ow ie, kilka 
sem inarjów  nauczycielskich, szkoła  budow lana w  
W arszaw ie , C entralne A rchiw um  P ań stw o w e, 
gm ach min. ośw iaty . Część zaś funduszu pójdzie 
na inw estycje  w  un iw ersy tec ie  i politechnice w a r ­
szaw skiej. N adto na budow ę dom ów  dla s traży  
celnej w yznaczono  3,400.000 zł., na p o trzeby  w ię ­
ziennictw a i spraw iedliw ości około 2 m iljony zł. 
P ró cz  tego  przew idziane są znaczne fundusze na 
budow ę in sty tu tu  geologicznego, u trzym anie  dróg 
i budow ę now ych na  W ołyniu  i W ileńszczyźnie,

regulację W isły , na p race  m eljoraoyjne i pom ia­
ry  graniczne. (AW.)

DODATNI SKUTEK NOWYCH ZARZĄDZEŃ.
W arszawa, 30 stycznia. (Tel. w ł.) ( vVł. D.)
W  cmiu w czora jszym  zosta ł p rz y ję ty  p rzez 

w iceprem iera  T hugutta p rezes tym cz. rad y  b ia ­
łoruskiej, k tó ry  p rzedstaw ił szereg  dezydera tów  
w  zw iązku  z ostatnim i zarządzeniam i rządu w  
k ierunku n ap raw y  stosunków  kresow ych . P rezes  
P aw luk iew icz  zauw aży ł, że na  skutek ostatn ich  
zarządzeń  w śród  m iejscow ej ludności białoruskiej 
daje się zau w aży ć  dużą zm ianę nastro jów  ku le­
pszem u. Na zm ianę te  w p ły n ę ły  m. in. 1) O tw ar­
cie kursów  nauczycielskich; 2) rozporządzenie 
w yk o n aw cze  do u s taw y  językow ej; 3) w y zn a ­
czenie olbrzym iej ilości d rzew a dla odbudow y 
zniszczonych gospodarstw  na k resach ; 4) w y d a ­
nie ludności k resow ej nasion na k re d y t; 5) u re ­
gulow anie i rów noupraw nienie  kościo ła p raw o ­
sław nego , oraz opieka nad duchow ieństw em  p ra- 
w osław nem ; G) Jako  rzecz g łów na: parcelacja
ziemi w śró d  ludności na k resach . W szy stk o  to  są 
realne rzeczy , Wtóre bezw zględnie dadzą rezul­
ta ty  pozy tyw ne, w szy stk ie  zaś bolączki, jak : b an ­
dytyzm , pożary , zabó jstw a etc. zginą siłą rzeczy  
a ludność m iejscow a pójdzie na rękę za rząd ze­
niom w ład z  i nie ty lko  nie będzie w spółczuła  
bandytom , ale sam a pow stanie przeciw ko bolsze- 
w icko-bandyckiej zarazie, idącej ze w schodu.

 0X 0-------

D H O B K B  O G Ł O S j ę B S f l A .

-  NAUKA I WYCHOWANIE. _ FAOM i 3 paicele budowlane do sprzedania w Kosowie 
obok Kut. Informacje Lisowska Jezierzany k. Bu- 

czacza. . 262
— POSADY I PRACE. -

JZURS TAŃCÓW dla początkujących rozpoczynam 2.
Dla osób starszych 4, osobne godziny. Kurs tańców 

nowoczesnych 5. Nowicki, Pańska 16. 277

TjUTYNOWANEJ manipulantki obznajomionej z buchal- 
*N terją poszukuje się. Piekarska 17. parter, między 2—3 
popołudniu. 242V  POWODU ZMIANY zawodu jest do odstąpienia do- 

^  bre renomowane przedsiębiorstwo komunlkacyjna-auto- 
busowe na przestrzeni Kuty -  Kosów-Kołomyja łącznie 
z przedsiębiorstwem są do sprzedania 2  autobusy marki 
„Benz i Fiat“ utrzymane w najlepszym stanie z pomie­
szczeniami dla 23 względnie 18 osób wraz zapasem czę­
ści składowych i kompletnem warstatowem urządzeniem 
reperacyjnem. Bliższe informacje udzieli właściciel przed­
siębiorstwa Jakób Kaufman w Kosowie. 232

0TW IER AM  wieczorny kurs kroju i szycia od 1. lutego 
.  {*■ r. oraz przyjmuję nadal na dzienne kursy. 

JOLANDA, Staszica 8 , boczna Chorążczyzny. 289
DUTYNOWANEJ manipulantki ewentualnie emeryta 

z buchalterją poszukuje się. Piekarska 17. parter, 
między 2—3 popołudniu. 290

Y^TARSZAWIANKA rozpoczyna z początkiem lutego kurs 
nauki kroju i szycia praktyczni; i sumiennie z pro­

wincji wyuczam w krótkim czasie, ul. Na Błonie 26, I. p.
245

piEOMETRA posiadający praktykę samodzielną znajdzie 
AA zaraz zajęcie na prowincji. Informacji udzieli z grze­
czności inż. Ignacy Kinel Lwów Domagaliczów 9. 281

RÓŻNE. —
A4ASZYNY do szycia. Rowery. Gramofony. Primusy 

dostarcza, zamienia na dogodnych warunkach oraz 
przyjmuje naprawy. Nowacki, mechanik, Lwów. Gróde­
cka 63. 253

Ą  GRONOM z 23-letnią praktyką, obeznany wszechstron- 
nie z uprawą buraków cukrowych i wysadek. Po­

szukuję posady od zaraz dyrektora lub samoistnego 
rządcy w większych majątkach, adresować proszę: Grzy­
małów, powiat Skałat. Sklep: Leona Zmory, dla „Agro­
noma". 292

ELEKTRYCZNY Zakład, plisowania, mereszkowania, obcią.
. flania guzików, wybijania wzorów i monogramów do haftu.
Dekrtyzowaiia materjałów i wycinania ząbków, tanie 

}  szybkie wykonanie M. Laudon, Lwów, Pasaż Mikolascha.
156

WOMPLETNE urządzenia do fabrykacji pudelek tektu- 
IV rowych i blaszanych okazyjnie do sprzedania. Zgło­
szenia pod „Pudełkarnia" do Biura Sokołowskiego, Ja­
giellońska 7. 293KUPNO I SP R Z E D \Z . — — MIESZKANIA, _

CLAMOR najpraktyczniejszy i najtańszy aparat do ga» 
1 szema pożaru. PATENTOWANE aparaty do odświe­
żania laśm przy maszynach do pisania, EKSTRAKTY spo­
żywcze Jo tuczenia wieprzów, bydła i drobiu, poleca 
generalne zastępstwo „FRANTONINA- Lwów Kościelna 8 . 
Agenci podróżujący poszukiwani. 80

CORTEP1AN krótki, krzyżowy, piękny — tanio sprzedam. 
Kętrzyńskiego 24, I. piętro, drzwi prawe. 300

P)BOK PLACU AKADEMICKIEGO bardzo piękny, sło- 
neczny, frontowy pokój z balkonem do wynajęcia 

jednemu lub dwom zamożnym kawalerom wriz z cało- 
dziennem pierwszorzędnem utrzymaniem. Zgłoszenia 
wraz z referencjami składać do administracji „Kurjera 
Lwowsk." pod „Pension". 298

CORTEPIAN krótki, krzyżowy, prawie nowy — okazyj­
nie sprzedam. Leona Sapiehy 67, I. piętro, drzwi 

prawe. 301
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Stosunek Francji do obecnej Rosji,
Francja uznała wszystkie republiki sowieckie.

Między Berlinem i Paryżem.
(K orespondencja „K urjera L w ow skiego1').

P a ry ż , 25 stycznia.
O dległość psychiczna m iędzy tem i dw iem a 

stolicam i — po okresie pozornego zbliżenia - -  
pow iększa  się szybko. D em okracja francuska 
i niem iecka m iały  tego zbliżenia dokonać, m iały 
przerobić p sych ikę  narodów , w prow adzić  w  s to ­
su n k i m iędzynarodow e atm osferę zaufania, może 
n aw e t zmienić konstelację po lityczną Europy. 
D em okracje obie p rzesz ły  egzam in — z różnym  
w ynikiem , ch a rak te ry s ty czn y m  dla ich ducha 
i usposobienia.

D em okracja francuska szczerze, z zapałem  
i konsekw encją w zię ła  się do dzieła. U form ow ała 
jednolity , zdecydow any  blok. W y g ra ła  b itw ę w y ­
borczą. U jęła rząd y  w  sw oje ręce, nie cofając się 
przed bardzo  bezw zględnym i krokam i, jak  w y ru ­
gow anie  p. M illeranda z pa łacu  elizejskiego, jak  
g run tow ne przeczyszczenie  adm inistracji w ew n ę­
trznej i p laców ek zagranicznych. W alka  m iędzy 
lew icą a p raw icą w e F rancji jest ostra, co raz o- 
strzejsza, nieubłagana. Chodzi obecnie o um oc­
nienie św ieckiego charak te ru  państw a  i o pań­
stw ow ą, św iecką iszkołe. W  zw iązku  z tern am ­
basada  francuska p rzy  W atykan ie  będzie znie­
siona.

T ro sk a  o rów now agę budżetow ą hamuje 
dzieło refo rm  społecznych. R ząd jeszcze nie­
śm iało i zdaleka traiktuje kw estię  podatku od k a ­
pitału. C zeka jeszcze u staw o d aw stw o  społeczne.

S enat — z n a tu ry  sw ego pow stan ia  i z w ie­
ku sw oich członków  konserw aty w n y , mimo, że 
do n iedaw na posiadał radyka lną  w iększość, nie 
lubi zmian, zm niejsza chętnie ich zak res i opaźnia 
tem po. Na tern tle pow sta ł i pogłębia się coraz 
bardziej konflikt m iędzy w iększością  izby posel­
skiej i senatem . W y su w a  się w  prasie hasło  m a­
ksym alne: zniesienie senatu. P osłow ie  socjalisty ­
czni opracow ali p ro jek t re fo rm y : prawdo w y b o r­
cze do senatu  m a b y ć  rozszerzone. D otąd dele­
gaci rad  okręgow ych  i gm innych w yb iera li sena­
to rów . W edług  now ego projektu , w  pow szech- 
nem  g łosow aniu  m ianoby icn w yb ierać , by  mieli 
w yborców . U stanow ioną-by  m iała być  p rzew a­
g a  izby  poselskiej nad  senatem . S enat jest ciałem  
ostrożnem . B ędzie się opierał, ale w alcząc  o sw ój 
b y t i kom petencje, poczyni u stęp stw a  w  dziedzi­
nie b ieżącego u staw o d aw stw a. Z w yciężają  ci, 
k tó rzy  m ają in icjatyw y i p row adzą ofenzyw ę.
mmmmmmummmmusmuaammammmuamm

Caron de f-eaumarchais.
1 7 3 2 -1 7 9 9 .

(Z powodu w ystaw ien ia  opery „W esele Fig ira‘ł 
na lw ow skiej scenie).

Jeden  z osta tn ich  w  rzędzie  zmaLomijtych 
tw ó rcó w  Francji p rzedrew olucyjne), podobnie P k  
Ja n  Jakób  R ousseau  b y ł synem  zeg a rm is trz a  ; 
dziw ne przechodził koleje losu. Z razu  pośw ięcił 
się zaw odow i ojca, a n a w e t 'udoskonalił w  zn acz­
nym  stopniu m echanizm  zeg a ro w y , później je d n a k ­
że, dz ięk i ry w a lizac ji sp ry tn eg o  k o n k u ren ta , m u­
siał (przez d ługi czas w y w alczać  sw oje p raw a  pa­
tentow e przed, sądam i.

Na dw orze  k ró lew sk im  poznano  się na zdo l­
nościach sp ry tn eg o  w ynalazcy . L udw ik XV: za­
m ianow ał go sw oim  nadw ornym  zegarm istrzem  
oraz... nauczycielem  g r y  n a  harfie . O dtąd  kasjera  
B eaum ardhaislgo rozw ija ła  się co raz  pom yślniej. 
O rjentując s ię  z a w rze  znakom icie w  nastro jach  
spo łecznych  kupił sobie poprostu  klejnot szlache­
cki. a tych , k tó rz y  mu z  tego pow odu czynili w y ­
rz u ty  w ykp iw ał n iem iłosiernie, lub też  w y z y w a ł 
na szp ad y . Z kolei u zyska ł godność sek re ta rz a  
k ró lew sk iego , a następn ie  chcąc się w zbogacić 
rzucił s ię  w  w ir spekulacji i nie zaw sze  czystych  
in te resó w , p róbując szczęścia w e w szy stk ich  nie­
m al zaw odach . B y ł k ierow nik iem  wierRiego to ­
w a rz y s tw a  handlow ego, dziennikarzem , w y d a w ­
cą, ta jnym  agen tem  politycznym , a naw et nie 
w a h a ł się s ta ra ć  o uzyskan ie  m onopolu handlu 
niew olnikam i. Z aw sze  Obrotny, czynny  i ruch liw y  
.ile trac ił n igdy z  oczu m aterialnej s tro n y  ż y d a , 
p rze tap ia jąc  um iejętnie sw e bogate  zdolność; 
i dośw iadczenie n a  cekiny.

A jednak  m oże w łaśn ie  ta  um iejętność o b se r­
wacji życia  w  jego ujem nych i p rzy z iem n y ch  ob­
jaw ach  sp raw iła , że posiadając z  n a tu ry  ta len t

M oskw a, 30 stycznia. A m basador francuski 
Herbat,te udzielił w yw iadu  prasie sow . Na zap y ­
tanie jaki jest s tosunek  F rancji do R epublik Z w ią­
zkow ych w chodzących  w  sk ład  Zw. Sow . H er- 
be tte  ośw iadczył, że F ran c ja  uznając zw . sow . w  
całości, tem sam em  uznała jego sk ładow e części. 
L isty  uw ierzy teln iające w ręczone b y ły  przez H er­
berta  K aleninowi, w ystępującem u w  charak terze  
p rzew odniczącego CIK‘a zw iązkow ego, a nie ja ­
ko przew odniczącem u CIK‘a R SFSR . D odać na-

R ów npw aga budżetu, w alka z drożyzną (ce­
na chleba u staw iczn i^  w zrasta ), refo rm y — oto 
zadania, p rzed  którem i blok lew icy  nie m oże się 
uchylić pod grozą bankructw a. Ja k  dotąd, daje 
św iatu  w zó r zw arto śc i i dyscypliny, k tó rą  p rze ­
w y ższa  i bije (dezorganizow aną choć hałaśliw ą 
opozycję.

H errio t na polu polityki zagranicznej, k tó rą  
najp ierw  się zajął, po łożył podstaw y pod po lity ­
kę pojednania m iędzy zw yeięscam i i zw y ciężo ­
nymi, pod pacyfikację E uropy  i św iata . W y c ią ­
gnął rękę ao dem okracji niemieckiej. W ypuścił 
w ięźniów  z obszarów  okupow anych. Zgodził się 
na p o w ró t w ysiedlonych. P odpisał — i p rzep ro ­
w ad za  — ew akuację R uhry. Żądał od Niemiec 
w zajem ności. P rzez  F rancję p rzesz ła  fala pacyfi­
zmu, zain teresow ania , n aw et symipatji dla d aw ­
nego najzaciętszego  w roga.

Czekano na odpowiedź.
P rz y sz ła  — i to w  podw ójnej postaci. O dpo­

w iedź bezpośredn ia  b y ła  w y k rę tn a . P ośredn ia  b y ­
ła w rę c z  szyderską  odm ow ą.

D em okracja niem iecka, sto jąca od m om entu 
t. zw . rew olucji u s te ru  R zeszy  i P ru s , rządziła  
m iękko i słabo. S ta rz y  w ilhelm ińscy dygnitarze 
w  znacznej m ierze pozostali na sw oich p laców ­
kach. Nie um iano w poić szacunku dla republiki, 
k tó re j u rąg a ł każdy , kto chciał. R eichsw ehr po­
zosta ła  w  ręku  nacjonalistów . P o za  osłoną p acy ­
fistycznych zapew nień, gen. Seeckt, k tórego  fir­
m antem  jes t niby - dem okra tyczny  min. (iessler, 
o rgan izow ał arm ję, łam ał postanow ienia  trak ta tu , 
sab o tow ał rozbrojenie. Kom isja koalicyjna s tw ie r­
dziła  te  fakty. P rzed łużona okupacja kolonji jest 
gw aranc ją  i k arą  za uchybienie.

W  w alce w ew nętrznej dem okracja niem iec­
ka  nie do rów nała  konsekw entnym , bru talnym

sa ty ry c z n y  s ia t się jednym  z  najlepszych tw ó r­
có w  kom edji francuskiej XVIII-go w ieku, a  :ako  
raki godzien  je s t s tan ąć  n aw et obok M oliera. Je ­
d n ak że  zai ży c ia  działalność B eaum archais‘ego j a ­
ko  kom B T opisarza iflozottaw ala p rzez  długi c z a s  
nieznaną, i w iele lat up łynęło  zanim  zdoby ł sobie 
należne m iejsce w  lite ra tu rze  eu ropejsk iej. S ta ło  
się to mdżie d latego, że  ulegając z początku  z a ­
n ad to  w p ły w o w i D idero ta  pisał sen tym entalno- 
p łaczliw e m elodram aty , k tó re  w  atm osferze  p rz e ­
sycono; piorunam i rew olucji nic m og ły  znaleść 
należytego oddźw ięku. P rz e n ik n ą w sz y  intuicyjnie 
ducha czasu  zm ienił d iam etra ln ie  k ierunek  swe! 
tw órczości. W  roku 1775 pojaw ia się „C yrulik  S e­
w ilski1’1,' z a ś  w  8 lat późnitej „W esele  F ig ara11. Te 
dw a kap ita lne  u tw o ry , łącznie ze znacznie późnie] 
napisaną „W ystępną m a tk ą 11, tw orzą try logję sc e ­
niczną, zw iązaną luźnie akcją  i postaciam i b o h a te ­
rów . T endencja  Beaumarchails^go jest zupełn ie  Ja­
sna. Czując zbliżającą się burzę rew olucji p rag n ą ł 
w ylkazać ja łow ość i zepsucie  stanu szlacheck iego  
nic zam y k a jąc  rów nocześn ie  oczu n a  poniżenie, 
a  n a w e t upodlenie ta k  zw anego „ tie rs  etat"”. 
Akcja „C yru lika  Sew ilsk iego11 pogodna i Pełną 
hum oru nab iera  w  „W eselu  Figarai1’ cechy  gorż- 
kiej irornji i sarkazm u. S am  F igaro  początkow o 
p o stać  n aw sk ró ś k ro teskow a, u rasta  pod koniec 
kom edji ido rozm iarów  sym bolu  politycznego , 
k tó ry  w y ra ż a  p rzec iw ień stw a  zachodzące pom ię­
d z y  poniżanym  aż do haniebnych posług ludem  
z jednej s tro n y , z drugiej zaś pozbaw ioną w szel­
kiej wyżsiziei e ty k i i c ierp iącą na n ieuleczalny 
p rz e sy t życ io w y  sz lach tę  francuską.

„ P a rce  que vous e tes  un grand! seigneur, vous 
c ro y e r un g rand  gen ie!-, noblesse, fortunę, un 
rang des p iaces; tou t cela len d  si fier! Q u‘avez- 
vous fait pour tan t de b ien ?  Vous \o u s  etes don­
nę la pełne de naitre, et riien de p lu s: d u  re s t  
hom m e assez ordinaine!“

Te szo rstk ie  i bezw zględne s ło w a1 słynnego

leży, iż p rzy  cerem onji tej a sy s to w a ł p rzed s taw i­
ciel republik  kaukaskich. Hejrbette ośw iadczy ł d a ­
lej, że osobiście in te resow ała  go bardzo  form a, 
W jakiej k onsty tucja  zw iązkow a rozw iąza ła  p ro ­
b lem at narodow ościow y, jednocząc zasad y  s z e ro ­
kiej autonom ji narodow ościw ej z centralizacją. 
Po zaw arciu  francusko-sow ieckiej konw encji kon ­
sularnej F rancja  m a zam iar u tw o rzy ć  konsulaty  
w  P e te rsbu rgu , C harkow ie, Tyflisie, M ińsku i in­
nych w ażn iejszych  ośrodkach Zw. sow . (AW.)

sw oim  przeciw nikom . M iała w  ręku  w szystk ie  
a tu ty . H ohenzollernow ie i konserw atyści zapro ­
w adzili N iem cy na kra j przepaści, ona je u ra to ­
w ała . D aw ni w ład cy  w ytrąc ili Niemcy z rodziny 
narodów ; dem okracja niem iecka, dzięki dobrej 
w oli daw nych  przeciw ników , k tó rzy  gesty  brali 
za czyny, sp raw iła , że drzw i o tw o rzy ły  się na 
now o. U zyskała  szereg  bardzo w ażnych  ustępstw .

Nie um iała, nie chciała dokończyć dzieła, — 
na w łasną  szkodę i na szkodę Niemiec. Załam ała 
się duchow o i p raw ie bez w alki oddała sw oje po­
zycje przeciw nikom .

Po drobnym  sukcesie w yborczym  zdrada 
centrum  niem ieckiego, n iezdecydow anie  dem o­
k ra tów , m iękkość n a w e t socjalistów , w ydały  
rząd w  ręce nacjonalistycznej p raw icy . L ew ico­
w y  rząd  pruski — osta tn ia  w ielka p laców ka — 
runął pod ciosam i nacjonalistów . P rezy d en t E- 
bert, k tó ieg o  kadencja kończy  się, w edług  w sze l­
kiego praw dopodobieństw a, nie w róci na sw oje 
stanow isko.

Niem cy w hhelm ińskie tryum fują. W ojsko, 
adm inistracja, dyplom acja, szko ły  — w szy stk o  
z pow ro tem  w  ich ręku. U śm iechając się uprzej­
mie do zagran icy , w ezm ą się u siebie do wyiprzą- 
tania republikańskich urządzeń. Szyld  m oże jesz­
cze trochę poczekać.

D em okracja niem iecka lekcew aży  niebezpie­
czeństw o , w alczy  z niem  po bałagulsku. C zyżby 
tęskniła  do ja iz m a ?

R ozczarow anie  w e  F rancji — i nietylKo We 
Francji — jest w ielkie. P o lityce  pojednania sam i 
N iem cy w y ry w a ją  g ru n t

N asta ła  now a sy tuacja  polityczna i now y m e­
m ent psychiczny. B erlin bardzo  oddalił się od 
P a ry ż a  — i od Europy.

W łodzimierz JampoisKi.

monologu F igara  m ów ią isame za siebie i są jakby  
p rz y g ry w k ą  do późniejszych w y s tą p ie ń  hr,. Mira- 
beau ii D an tona. Nic dziw nego pnzeło, iże w y s ta ­
w ienie kom edji B eaum arcliais^go napo tk a ło  na 
ogrom ne trudności, a gdy w reszcie  uzyskało  
w stęp  n a  deski te a tiah ie , publiczność mimo p rz e ­
niesienia akcji na g run t obcy  tj. do tDszpanji, d o ­
m yśliła  (się odrrazu w łaśc iw y ch  zam ierzeń  au to ra .

W yb u ch  rew olucji u trw alił o sta teczn ie  sław ę 
B eau m arch ais^o , do czego p rzyczyn iła  się też 
n iem ało  oryginalność jego kom edji, objaw iająca 
s ię  głównile w  budow ie scenicznej, wolnetj od 
nsoudokiasycznycli konw enansów  i m artw y ch  
p rzeży ty ch  reguł. Śm iało i z rozm achem  n ak re ­
ślone poisitaci/e F igara, hr. Almaivivy, Basjllia i Che­
rubina U derzały  bezpośredniością i św ieżością 
pom ysłu , zaś pełne po litycznych  aluzji i docinków  
ty ra d y  s ta ły  się p o k arm em  dla zrew o lto w an y ch  
tłum ów . Dla now oczesnych  jed n ak  b ad aczy  lite ra ­
tu ry  posiada B eaum archais  raczej h istoryczne 
znaczenie. Mitmo n iezap rzecza lnych  w a lo rów  i 
p raw dziw ie  francusk iego  e sp rit’u -utraciły jego 
kom edie z biegiem czasu  dzięki (politycznemu z a ­
barw ien iu  bardzo  w iele na ak tualności. Mimo to 
w p y w  ich na inne piśm iennictw a b y ł doniosły  1 
w y w o ła ł c a ły  szereg  naśladowni-Otw. W  Polsce 
np. p rze ło ży ł „C yru lika  Sew ilskiego" W idhlińsla 
już w  r. 1780, zaś w  kilka lat później po jaw iło  się 
„W esele  F ig a ra1’ w  tłum aczen iu  M. W olskiego.

Wśiróld szerszego  ogółu żyje jednak  dotądl 
Reaum archaiis dzięki transpozycjom  operow ym  
M ozarta  i R ossin iego . W y tw o rn y  i sub te ln y  ge- 

“njusz M o zarta  wtraz z n ieporów nanym , cudnie 
rozsłonectanionym  hum orem  m istrza  z P e sa ro  po­
dały  sobie dtonJę, ab y  zak ląw szy  niew ątpliw ej 
w arto śc i koncepcję kom ediow ą w  p e łn ą  seraflcz- 
nego  czaislu i p iękną farm ę m uzyczną zapew nić jej 
s ław ę  i pow odzenie na  d ługie  jeszcze d z iesią t­
ki lat. Juljus? Masłowski*

 0------



KURJŁrc L W O W SK I z niedzieli dnia 1 lutego 1925. Nr. 26 3

NA WIDOWNI.

Z galerji sejmowej.
W edług  zapow iedzi kancelarii sejm ow ej, po­

siedzenie p lenarne Izby  rozpocząć się m a o godz. 
4-ej. O oznaczonej godzinie sala obrad  św ieci 
jeszcze zupełną pustką. Jedyn ie  publiczność s ta ­
w iła  się punktualnie, w ypełn ia jąc  szczelnie zbyt 
c iasną galerję. P o w ażn ą  w iększość obecnych s ta ­
now ią p rzy b y sze  z prow incji, w  k tó ry ch  w a r ­
szaw skiej „revue de grands ducs“ obecność na 
posiedzeniu sejm ow em  stanow i a trak cy jn y  punkt 
program u. „B y w alcy "  nie szczędzą „now icju­
szom "1 św iatłych  w yjaśn ień  i fachow ych uw ag.

D zw onki e lek tryczne  w zy w a ją  żałośnym  
głosem  ociągających  się posłów  do sali obrad. 
Grupkami schodzą się w y b ra ń c y  narodu, nie śpie­
sząc się zbytnio . D aw niej posiedzenia plenarne 
Izby bojkotow ane b y ły  p rzez w iększość  „zap ra ­
cow anych" posłów , od czasu  jednakże w p ro w a ­
dzenia po trąceń  z dy jet dla zaniedbujących sw e 
obow iązki członków  Sejmu, zjaw iają się oni licz­
niej na, o tw arc ie  obrad . P o  krótkiej już bow iem  
chwili rozpoczyna się m asow e „angielskie znika­
nie" do ponętniejszego bufetu. Z dałoby  się, by 
kontro la  in tenzyw ności p racy  poselskiej rozcią­
gała  się też  na ich rzeczy w isty  udział w  o b ra ­
dach.

T rzy k ro tn e in  uderzeniem  laski M arszalek  o- 
tw ie ra  posiedzenie. W śró d  głośnego g w aru  sw o ­
bodnych rozm ów , re fe ren t dysku tow anego  pro je­
ktu  u s taw y  rozpoczyna przem ów ienie, z k tó rego  
ani s łow a nie słychać. K tóżby dbał o tak ie  d rob­
n o stk i?  W szak  stenografow ie pracują pilnie; 
tre ść  p rzem ów ienia  ukaże się n azaju trz  w  dzien­
nikach.

W  ław kach  rząd o w y ch  niem ą nikogo. Mimo- 
w oli m yślę o parlam entach  E uropy  zachodniej, 
gdzie B aldw in czy  H errio t uw aża za sw ój obo­
w iązek  b y ć  obecnym  na każdem  posiedzeniu I- 
zby. P rzy czy n ia  się to  skutecznie do uniknięcia 
w ielu n iespodzianek i na tychm iastow ego  sp ro­
stow ania w ielu  nieporozum ień. M oże z czasem  
i nasi m inistrow ie dojdą do tego przekonania.

Z jaw ienie się na trybun ie  sejm ow ej p rzy w ó d ­
cy  jednego z w p ły w o w y ch  stronnictw  uspokaja 
nareszcie  choć w  części h a łas na sali. Zw olennicy 
m ów cy  o taczają  trybunę, oklaskując żyw o  p o ­
szczególne u s tęp y  sk ładanej deklaracji. P rz e c iw ­
nicy  p rze ry w ają  m ow ę p ro testu jącym i o Krzy­
kami.

M iarą najpew niejszą poziom u parlam entu  są 
te  nieoczekiw ane pojedynki słow ne, w yw iązu jące 
się z sam orzutnego reagow ania  Izby na w y w o d y  
m ów cy. W yrob ioną  m arkę posiada w  tym  w zg lę­
dzie P ala is  Bourbon, znane są ogólnie ciężkie 
dow cipy R eichstagu, ostatn io  oniegła św ia t cały  
głośnem  echem  cięta u ta rczk a  m iędzy Giolittim 
a M ussolinitn na tem at zdolności w  urządzaniu 
w yborów . Sejm  polski nie w yro b ił sobie jeszcze 
specjalistów  „zw ischenruferów ", jedynie kilku 
s tarszych  posłów  socjalistycznych  w ykazu je  
w  te j m ierze „dobrą szkołę".

P rz e m o w y  zakończone. M arszałek  zarządza 
g łosow anie. D zw onki pracują znów  in tenzyw nie 
w  całym  gm achu sejm ow ym , zw ołu jąc rozp ró ­
szonych posłów . Mija d o b ry  k w ad ran s, aż oder­
w ać ich zdołano od sznyclów  w  bufecie i m iłych 
plotek w  zacisznych kuluarach. P o jedyńczo  gło­
sują członkow ie Izb y  p rzez drzw i. W iększość nie 
w ie dokładnie, czy  iść stroną  „ tak "  czy  „nie“ . 
Niejeden się myli, cofa się. L ead e rzy  biegną, in­
form ując spóźnionych o stanow isku  klubu.

G alerja śm ieje się, „goście" z prow incji obu­
rzają  się głośno. Inaczej zupełnie w y obraża li oni 
sobie p racę  Sejmu, najw yższej w ła d z y  narodu.

O bywatel.

I WINA RIEDLA

będzie uskuteczniany zaczęwszy od 1. lutego 1925 r. do dnia 31. iipca 1925 r.
włącznie przez

CENTRALNĄ KASĘ P A Ń S T W O W Ą
oraz przez

Bank G ospodarstw a K rajow ego, P ocztow ą K asę O szczęd n ości, P aństw ow y  
Bank Rolny, Bank H andlowy w  W arszawie, Bank Związku S p ółek  Zarob­
kow ych , P olsk i Bank Przem ysłow y, Bank C ukrow nictw a, Banie D ysk on tow y  
W arszaw ski, Bank dla Handlu i Przem ysłu w  W arszaw ie, Bank Kwilecki 
P otocki i Ska, Bank M ałopolski, Bank P rzem ysłow ców  T. A. Poznań, Bank  
P rzem ysłow ców  P olsk ich , Bank P rzem ysłow y W arszaw ski, Bank T o w a -  
rzystw iSpółdzielczych , Bank Zachodni, Bank Ziem iański, Bank Z jednoczonych  
Ziem Polskich, P olsk i Bank H andlow y, P ow szech n y  Bank K redytowy, P o ­
w szechny Bank Z w iązkow y w  P olsce , W arszaw ski Bank Zjednoczony, W i­
leński Bank R oln iczo-P rzem ysłow y, Ziem ski Bank K redytowy, Akcyjny Bank 
H ipoteczny w e L w ow ie, Bank Śląski w  K atow icach, Śląski Bank E skon- 
tow y w  Białej-Bielsku, Bank Ziemian w e L w ow ie, K asę Z aliczkow ą w

N ow ym  Sączu
i przez O ddziały tych Instytucji. Poczynając zaś od 1. sierpnia 1925 r. do dnia 1. 
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Zjazd zarzadu Związku miast 
w Warszawie.

Dnia 24 i 25 b. m. ob radow ał w  W arszaw h  
za rząd  Z w iązku  m iast polskich, złożony z p rze ­
szło  30 osób, p rzy b y ły ch  ze  w szystk ich  dziewic 
państw a. — P rzew odniczy li kolejno w iceprezes* 
Z w iązku: pp, dr. C hlam tacz ze L w o w a i dr. Za­
w adzki z W arszaw y .

Z pow ażn ie jszy ch  &pr,aw w ym ienić należy 
uchw ałę w sp raw ie  u s taw y  k w ate ru n k o w ej.

P o  w ysłuchaniu  re fe ra tó w  senato rów  Baliń­
skiego i K em era , p rzy ję to  w niosek :

„Z arząd  zw iązku m iast uchw ala zw rócić się 
do senatu  o u trzym anie  b rzm ienia  a rt. 10 uistaw y 
o zak w ate ro w an iu  w ojska, p rzy jętej p rzez Sejm, 
w części, d o tyczącej op łacan ia  w y łączn ie  p rzez 
sk a rb  p a ń s tw a  różnic w y nagrodzen ia  za  lokale, 
za  o ficerów  i podoficerów  zaw odow ych. Chodzi 
o to , a b y  tę  różn icę p łac ił sk a rb  p ań stw a , a  nie 
sam o rząd y  i a b y  nie przerzucano  tego  ciężarni na 
sam orządy  w  form ie podatku  celow ego".

Dalej pow zięto  następ u jące  uchw ały : Z arząd  
zw iązku m iast: 1) u w aża  uchw alenie u s taw  o
gm inach w iejskiej i m iejskiej za  jedną z najpilniej­
szych  sp ra w  p ań stw o w y ch  i z w raca  się do po­
słów  o łączne i jakna jszybsze  ich uchw alen ie ; 2) 
w y p ow iada  się p rzec iw  zam iarom  dokonan ia  w y ­
borów  w  m. b. K ongresów ki i M ałopolski, na  Pod­
staw ię  dek re tu , obow iązującego w  b. K ongresów ­
ce, p rzed  uchw aleniem  now ej u s ta w y  m iejskiej; 
3.1 w z y w a  prezydjum  do zw rócenia  się do człon­
ków  Sejm u z żądaniem  w staw ien ia  do budżetu 
państw ow ego  20 milj. zł. na cele m ieszkan iow e 
w  m iastach , e w e n t. spow odow anie, ab y  część 
w p ły w ó w  z pożyczki zagrań, p rzeznaczona b y ła  
n a  u tw orzen ie  funduszu dla d ługoterm inow ego 
k red y tu  m ieszkaniow ego.

N astępne posiedzen ie  Z arządu  odbędzie się 28 
lu tego a ogólny z jazd  22 i 2.3 m arca. P re z e s  Raldly 
m iejskiej m. W a rsz a w y  zap rosił delegatów  na 
zjazd do W arszaw y .

AKCJA NIEMIECKA PRZECIW POŻYCZCE 
AMERYK \NSKIEJ.

W arszaw a, 30 styczn ia . „K urjer P o ran n y "  do­
nosi, źe  p o se lstw o  niem ieckie w W aszyngtonie  
czyni usilne s ta ran ia , a b y  p rzeszkodz ić  zrealizo­
w aniu  pożyczki polskiej w  A m eryce. Są naw et 
w iadom ości o pew nego rodzaju  dem arche posel­
s tw a  niem ieckiego u rządu  S tanów  Z jednoczonych 
w  ty m  k ierunku  oraz o nacisku  w y w ie ran y m  na  
k o la  finansow e. ( P a t )

M 'E « S " S . vA „ L 0 Ił Nł A0
niedościgniona w  w ypaczeniu kob iecości.
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przeciw krzywdzącym postanowieniom roz­
porządzeń waloryzacyjnych.

Jak  nam  donoszą z  W arszaw y , odbyw ają  się 
tam  obecnie olbrzym ie w iece, będące spon tan i­
cznym  odruchem  w szystk ich  w a rs tw  społecznych 
przeciw ko fatalnym  następstw om  w y d an y ch  ro z ­
porządzeń P rezy d en ta  Rzplitej o p rzerachow aniu  
zobow iązań p ryw atn o  - p raw nych , zobow iązań  
Z w iązków  sam orządow ych  o raz  obligacji o p a r­
tych  na takich zobow iązaniach, obligacji i akcji 
koleji p ry w atnych , c iążących  na P aństw ie  Po l- 
skiem  zobow iązań  skarbu  austrjak iego  i w ęg ie r­
skiego itd. itd., konw ersji pożyczek państw o w y ch  
polskich. W  czasie od 23 stycznia  do 15 lutego b r. 
odbyło  się w zględnie odbędzie się dziesięć w ie ­
ców  m asow ych, pośw ięconych kolejno p rzeracho- 
w aniu  w ierzy te lności w  św ietle  obow iązującego 
p raw a  i konstytucji, przesileniu gospodarczem u 
w yw ołanem u  rozporządzeniam i w alo ry zacy jn e- 
mi, w kładom  oszczędnościow ym , k redy tow i k ra ­
jow em u i zagranicznem u, kw estii mieszkaniowej* 
nisko- i w ysokoprocen tow em u k redy tow i, p o ży ­
czkom państw ow ym , oszczędności i jej s tosunko­
w i do p rzerachow ania, handlow i i przem ysłow o 

;i ich stosunkow i do w aloryzacji, w reszc ie  stan o ­
w isku Sejm u w  tej spraw ie, jednem  słow em  zgu­
bnym  skutkom  rozporządzeń  o p rzerachow aniu  
w e  w szy stk ich  dziedzinach życia  gospodarczego 
i społecznego.

Na w iecach' p rzem aw ia  ca ły  szereg  n a jw y ­
bitniejszych fachow ców . Z ain teresow anie p rzed ­
m iotem  jes t olbrzym ie, św iad czy  o tern w ie lo ty ­
sięczny udział publiczności w e  w iecach.

T a  m asow a akcja w  sto licy  p aństw a , gdzie 
w łaśn ie  ob iaduje  Sejm, zm usi naszą rep rezen ta ­
cję parlam en tarną  do zajęcia się tą  sp raw ą  celem  
zaradzen ia  zgubnym  skutkom  naruszenia  mienia 
p ry w atn eg o  i oszczędności p rzez w yże j  w spom ­
niane rozporządzenie.

PENSJE BĘDĄ WYPŁACONE SREBREM.
I W a rszaw a, 30 stycznia. M inisterstw o skarbu 
poleciło kasom  Banku Polskiego, aby  pobory  lu­
dowe urzędników  państw ow ych  w y p ła c a ły  sreb r- 

j uymi m onetam i 2 i jedno Złotow ym i oraz bilonem 
'a  to w  celu zw iększenia obiegu m onety  zdaw ko- 
ś wej, na k tórej b rak  użala się ludność. (Pat.)

SENZACYJNA KRADZIEŻ DOKUMENTÓW  
W  KOMISJI REPARACYJNEJ.

P aryż, 30 stycznia. Komisja reparacy jna  
stw ierdziła  już przed  kilku m iesiącam i, że zni­
k nę ły  z  jej b iu rka  liczne dok u m en ty . P o  d łu ższe tn 
ś ledztw ie udało się w y k ry ć  spraw cę kradzieży 
w  osobie zast. sekretarza generalnego Mihaud, 
k tó ry  b y ł zatrudniony  w  kom isji reparacy jnej r,d 
r. 1919 do 1923. Śledztw o w  m ieszkaniu M ihauda 
doprow adziło  do znalezienia 50 kg. dokumentów. 
M ihaud zeznał, że dokum enty  te sp rzedaw ał pe* 
w nem u bibliofilowi w  Filadelfii. (Pat.)

3-MIESIĘCZNE WYMÓWIENIA DLA URZĘDNI­
KÓW KONTRAKTOWYCH.

W arszawa, 30 stycznia. W sku tek  s ta ra ń  
zrzeszen ia  polskich p racow ników  zw iązków  z a ­
w odow ych  o stosow anie do państw ow ych  p ra c o ­
w ników  k o n trak tow ych  zasad y  3- m iesięcznego 
w ym ów ien ia  zam iast jak  dotychczas jednom iesię­
cznego w y d a ł prem ier Grabski na podstaw ie  me­
m oriału  zrzeszenia  decyzję p rzychylną. S praw a 
po w raca  obecnie z m in isterstw a sk a rb u  do p re ­
zydjum  R ad y  m inistrów  celem  ostatecznego  z a ­
łatw ien ia. (Pat.)
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P. Ratajski nie chce się zajęć akcję aprowizacyjnę.
Projekt rozwiązania

W arszaw a, 30 stycznia. (Tel. w ł.) (W ł. D.) 
O sta tn ie  posiedzenie rady  spożyw ców , odbyte 
pod  przew odnic tw em  p. min. spr. w ew n. p rzynosi 
c iekaw e rew elacje. C złonkow ie rad y  spożyw ców  
w  czasie konferencji podkreślili konieczność ce­
low ości i planu oraz polityki, obliczonej na d łuż­
s z y  okres rządow ej akcji aprow izacyjnej. W  sw o­
im czasie  zosta ł ogłoszony program  takiej poli­
tyk i, lecz ten nie m oże b i ć  uznany  za w y s ta rc z a ­
jący . P . min. odpow iadając w skaza ł, iż takiego 
p ianu  nie ma, oraz, że m in isterstw o sp raw  w ew n. 
nie podejm ie się przed łożyć go, uw ażając inge­
rencję rządu  za zbędną. P . min. R atajsk i jest bo­
w iem  zdania, iż sam o życie usunie n iedom agania 
gospodarcze. Zdaniem  p. min. om aw iany  prob le­
m at d o tyczy  drobnego u łam ka ludności, o raz . pod 
kreślą , że sp ra w y  aprow izacy jnę niesłusznie od­
dano pod nadzór m inistersltwu sp raw  w ew n. Pan 
min. zam ierza w ystąp ić  z w nioskiem  o p rzek aza­
nie upraw nień aprow izacy jnych  m m istersfw u 
skarbu , gdyż uw aża, że jem u pow inny podlegać

rady spożywców.
ze w zględu na sw ój ch arak te r gospodarczy, W  
czasie dyskusji na ten tem at w szy scy  m ów cy za ­
jęli s tanow isko  k ry ty czn e  w obec w y w o d ó w  p. 
m inistra. M ów cy w skazyw ali, iż tiie w olno lek­
cew aży ć  iWterósów ludności m iejskiej, choćby 
■stanowiła ona ty lko parę  m iljonów  ludzi. N ieuza- 
sadnionem  jest rów nież pojęcie, że polityka apro- 
wizacyijna stanow i zagadnienie w yłączn ie  in tere­
sujące ludność miejską. W obec takiego stan o w i­
ska p. min. poseł P . P . S. B obrow ski zgłosił w nio­
sek  o rozw iązanie rad y ; zosta ł zaś p rzy ję ty  inny 
(wnioseK w icem arszałka  G dyka, k tó ry  m ów i o 
zaw ieszeniu  działalności rad y  spożyw ców , aż do 
w yjaśn ien ia  syituacji.

W  zw iązku  z pow yższem  nasz koresponden t 
dow iaduje się, że m in isterstw o  sp raw  w ew n. o- 
p racow ało  projekt u staw y , m ocą której w szystk ie  
sgeindiy aprow . g o spodark i te g o  m in isterstw a, 
m ają być p rzekazane m in isterstw u  skarbu. P ro ­
jek t ten, jako  w niosek  nagły , m a  b y ć  w niesiony 
na naibliższem  posiedzeniu ra d y  m inistrów .

Stan Polsce.
W ą.szaw a , 30 stycznia. W edług  sp raw o zd a­

n ia , o trzym anego  przesz gł. U rząd  sta ty sty czn y , 
pow ierzchn ia  ozimin zasian y ch  w  jesieni 1924 r. 
w  ca łe j P o lsce  w ynosi- pszenicy  1,031.006 ha, ży ­
ta  4,942.006 ha, jęczm ienia 25.005 ha. W  porów na- 
siu z rok iem  1923 pow ierzchnia  zasianych  ozim in 
nfeuległa p ra w ie  zm ianie, w ykazu jąc  nieznaczną 
zw iększenie  o 0.3%, p rzy czem  pow ierzchn ia  za­
s ian a  pszenicą zm nie jszy ła  się o 0.6% a  zasiana  
ż y te m  w zrosła  o 0-4%. T y lko  w  w ojew ództw ach  
w schodnich daje  się zau w aży ć  zw iększen ie  po-

X sali sądowej.

Bestjalski mord.
Drugi dzień ro zp raw y  przeciw  Józefow i M u- 

drykow i, oskarżonem u o zam ordow anie gajow e­
go śp. Szczygielskiego w  C zarnyżu, o czem  w czo 
raj donosiliśm y, do sta rczy ł trybunałow i szereg  
dow odów  k łam stw a oskarżonego. Św iadkow ie 
zeznali, że p rzy zn a ł się on dobrow olnie do w iny 
op isyw ał w  jaki sposób m ordow ał i w skazał 
m iejsce, w  którem  uKrył połam ane na g łow ie śp. 
Szczygielskiego koły . Św . ks. K opystjanski s ta ­
now czo zap rzeczy ł zeznaniu oskarżonego jakoby 
m ów ił mu, że „w olno bić, bo te raz  są polskie 
rząd y ". Odnośnie do kw estji nam aw iania  o sk ar­
żonego do p rzyznania  się i co do przyznan ia  się 
oskarżonego do zbrodni, zasłon ił się ks. K opy- 
stjański tajem nicą spow iedzi. Prok. S yw nlak  do­
m agał się, ab y  tego tłum aczenia nie uznaw ać, 
lecz p rzesłuchać św iadka na te  okoliczności. T ry ­
bunał, po n aradzie  positanowił dać w ia rę  tw ie r­
dzeniu ks. K., że rozm ow ę z oskarżonym  tra k to ­
w a ł jako spow iedź. Z pow odu tej uchw ały  p ro ­
k u ra to r zastrzeg ł sobie zażalenie niew ażności. Do 
godz. 3 popoł. p rzesłuchano  w szystk ich  św iad ­
ków , w ezw an y ch  do rozp raw y . W yrok  zapadnie 
dziś.

wicMchni. zasianej oziminami. W  innych w oje­
w ództw ach  zm iany na  ogól nieznaczne. Znaczniej­
sze  zm iany w ykazuje w ojew ództw o lw ow skie  
i S tan isław ow ie  (4.1% i 7.8%). Zm niejszenie to  
zarów no  iak  niew ielki p rocen t zw iększenia  po­
w ierzchni zasianej jesienią d la  całej Polsk i, n a jeży  
tłum aczyć nieurodzajem  roku  ubiegłego. S tan  ozi­
min w  s to p n ia d i kw alifikacyjnych  45 wyborne-, 

( dobry , 3 średnio  p rzeciętny , 2 m ierny, 1 z ły ) 
p rzed staw ia  się jak  n astępu je : pszenica 3.3, ży to  
3.5, jęczm ień 3.5, rzep ak  3.7, kon iczyna 3 4 (Pat.}

ALDJENCJE U MIN. GFN. SIKORSKIEGO.
W arszawa, 30 stycznia. M inister spr. w o jsko­

w ych  g enera ł S ikorski p rzy ją ł w  ostatnich dniach 
posła szw ajcarsk iego  i m inistra pełnom ocnego 
S eggebera i zast. gen. sek re ta rza  Ligi N arodów  
A venoula i odbył z nimi d łuższą konferencję.

MARSZALEK PIŁSUDSKI WYKŁADA W  WYŻ­
SZEJ SZKOLE W OJSKOW EJ.

W arszaw a, 30 styczn ia . (Tel. w ł.) (W ł. D J  
M arszałek  P iłsudsk i w  dniach najb liższych  roz­
pocznie szereg  w y k ład ó w  w  w yższej slzkole w oj­
skow ej. M. in. m arsz a łe k  P iłsudsk i p row adzić  
będzie szkołę g ry  wojennej.
REDUKCJA URZĘDNIKÓW PAŃSTW OW YCH  

NA WĘGRZECH.
D o r. 1924 zw olniono ze isużby 26.277 urzędni­

ków , w  tern 5400 konceptow ych. Z redukow ano 
ty lk o  n iższych urzędników , ipodczas g d y  w  w y ż ­
sz y c h  ran g ach  p rzy jm ują ciągle jeszcze  now ych 
urzędników . W  całych  W ęg rzech  'było dawniej 
(p rzed  r. 1914) 441 se k re ta rz y  państw , i radców  
m taM . — obecnie po redukcji liczba! ich w ynosi 
1772. Do r. 19l4 by ło  w  W ęg rzech  3760 urzędni­
k ó w  m inisterialnych — dziś je s t  ich 3760. O d g ry ­
w a  tu niezm ierną rolę p ro tekcja  i korupcja.

Wiadomości telegraficżne.
Rokowania między Polską a Norwegją o za­

w arc ie  tra k ta tu  handlow ego w znow iono. R okow a­
nia  ukończone zostaną  w  p rzy sz ły m  tygodniu .

A resztowanie P olaków  na Śląsku niemieckim.
W ładze niem ieckie a re sz to w a ły  w  m iejscow ości 
N ędza w  pow . rac ibo rsk im  dwiu u rzędn ików  ko­
lejow ych, P o laków , pod zarzu tem  należen ia  do 
zw iązk u  b. p o w stańców  górnośląskich  a ponadto 
w  Dziergowicacih w  pow . kozielskim  aresz to w an o  
rów nież kilku P o laków , k tó ry m  N iem cy za rzu ca ­
ją  należenie do organizacji, zm ierzającej do oder­
w an ia  niemieckiej części Ś ląska  (P at.)

Spostrzeżenia meteorologiczne 
O b seria to m n i astronomicznego Politechniki L i o M i e j

30. stycznia 7 rano 1 popoł.

Ciśnienie pow. 735-2 nim 730‘7 mm 730 2 mm
Temperatura . +  1-6° C -t-4‘00 C +  2-0" C
Kierunek wiatru SS'V SW W
PrędK. wiatr. | 14 33  19

Temperatura najwyższa +  5-3, najniższa — 0 2. 
Godziny według południka lwowskiego.
Uwaga: pochmurno, popołudniu deszcz.

9 wiecz.

Występy Gajcfarowa i tczewskiej-
W czoraj m iała publiczność lw ow ska sposo 

bność p rzek o n ać  się do jakiej potęgi dojść może 
now oczesna reklam a filmowa. G rube m ury  ol­
brzym iej sali trzeszcza ły  od natłoku. N aturalnie 
nie obeszło  się bez bałaganu.

lo  też w  garderob ie  odeg ra ł się w ła śc iw y  
dram at, podczas gdy scena prow izoryczna, u rzą ­
dzona dla G ajdarow a, przyniosła  starsze j publi 
czuości w ielkie rozczarow anie. S ły n n y  bohater 
z „H rabiny  P a ry z a “ i ubóstw iany ,,-,Parys" z „H e­
leny" okazał się całkiem  zw yczajnym  deklam a- 
torem , k tórego m atow y, jednostajny  głos i naw et 
nie bardzo  w yb itna  dykcja nie p rzew y ższała  a r ty ­
stów  z „Zielonego K akadu".

N ajlepszym  może okazał się w  jednoak tów ­
ce A ndrejew a, gdzie m ożna by ło  o b serw o w ać  te 
chnikę gestykulacji film ow ej. Ale G ajdarów  jest 
p rzysto jnym  m ężczyzną, P arysem , za k tórym  
w zdychają  niety lko Heleny, ale n aw et i siedzące 
p rz y  k rosnach  czcigodne P ene lopy  nie m ogą po­
w iedzieć, że ich to nic nie obchodzi. To też  cała 
p łeć piękna b y ła  zachw ycona i czu ła  się szczę­
śliw ą, że może ujrzeć p raw dziw ego  P a ry sa  i 
p raw dziw ego  rosyjskiego kniazia z ,,H rabiny P a ­
ry ża" . Nasze p rzy sz łe  piękności, i k ró tkow łose 
idea ły  b y ły  w  siódm em  niebie. Nie słuchały  de­
klam acji (m ają jej dość w  szkole) im zupełnie w y ­
sta rcza ł sam  w idok „ P a ry sa "  w  nienagannym  
fraku, (kto w ie, czy nie iten sam  frak  z „H rabiny 
P a ry ż a "? ). U przejm y G ajdarów  często m usiał 
w ychodzić  z za ko tary , ab y  się jego w ielbicielki 
m ogły  nasycić  w idokiem  jego rosłej postaci, sze­
rokiego czoła i p ięknego m ęzkiego uśm iechu.

O w iele lepszą w  deklam acji i grze okazała  
sie, mniej publiczności znana p. G zow skaja. Jej 
przep iękna dykcja, i natchniona postać  dz ia ła ły  
p rzyciągająco . U derzał jej religijny p raw ie kult 
dla sztuki, i ta  cześć dla p iękna udzielała się słu ­
chaczom . W  jej s łow ach  odbijała się ca ła  p rze­
p as tn a  dusza rosy jska, dusza rozlew na jak  W o ł­
ga, m alow niczą jak  zczern iałe  szczy ty  U ralu, bez­
brzeżną  jak s tep y  Kirgizkie, m onotonna jak  sy ­
bery jsk ie  śniegi, sm utna jak  życie ka to rżn ika  a 
jednak  p ragnąca  p rzeży ć  w szy stk o  jak  każda  du­
sza człow ieka.

W czora jszy  w ieczór by ł jakim ś dziw nym  
m arjażem  rek lam y film owej ze  sztuką. Te dw a 
p rzeciw ieństw a zgadzały  się na scenie, ale jakoś 
nie m ogły  się pogodzić w  d u szy  L w ow ianina, 
k tó ry  k am ery  film ow ej nie w idział i zdaw ało  mu 
się, że ty lko bogow ie, ży jący  za granicą, m ogą 
sobie na coś podobnego pozw olić, I, K.

Z pnlski i ze świata.
P, KUCHARSKI LIKWIDUJE.

P o  w y ro k u  Sejm u w  głośnej a ferze  ż y ra r­
dow skiej, potępiającym  bezw zględnie b. m inistra 
sk a rb u  K ucharskiego, zasiadającego  ku pow szech­
nem u zdum ieniu ciągle jeiszazje w Sejm ie — p. 
K uchanski W ła d y s ła w  zaczy n a  likw idow ać sw oje 
p rzed sięb io rstw a  dziennikarskie. I ta k  Podlług d o ­
niesienia wairsz. „P rzeg lądu  W ieczornego" „G o­
niec K rakow sk i"  — (założony  p rzez  R ogera 
B attaglię), s tan o w iący  od lat kilku w łasn o ść  b. 
m inistra K ucharskiego p rzeszed ł w  rę c e -m n y ch  
członków  K rakow skiej naród , dem okracji. Na cze­
le pisma, s tan ą ł p. B łażejew ski, w spó łp racow nik  
„R zeczypospolitej" 1 „G azety  W arsz .1’.

W  nag łó w k u  „G ońca K rakow skiego" nie fi­
guruje już nazwilsko p. K ucharsk iego  jako w y ­
daw cy  — olbeicnie jest tam  ty lk o  puste  m iejsce—

20-LECIE REWOLUCJI 1905 R.
W a rsz a w sk ie  dzienniki lew icow e, m ianow icie 

„R obotnik" i „K urjer P o ra n n y ”, pośw ięcają  w sp o ­
m nienia w ypadkom  1905 roku  z okazji 20-Ieitniej 
rocznicy  rewolucji. Ruch rew o lucy jny , p ro w ad zo ­
ny p rzez  P . P . S. z kom itetem  naczelnym  w  ‘W ar­
szaw ie, rozpoczął się pow szechną m anifestacją 
s tra jk o w ą  robo tn ików  dnia  27 stycznia . N azajutrz 
kom itet w y d a ł odezw ę polityczną z żądaniem  
zw ołania  k o n s ty tu a n ty  w  W arszaw ie . W  dńm 
tym  nieczynne julż b y ły  w szy stk ie  fab ryk i, w a r­
sz ta ty , d rukarn ie , oraz tram w aje , gazow nia  i t. d. 
P rzy sz ło  tek do k rw a w y c h  s ta rć  w o jsk a  z policją. 
W  ciągu 3 dni padło  na  ulicach W ć rsz a w y  60 0- 
sób, ran n y ch  by ło  69, a  w ład ze  ro sy jsk ie  a re sz to ­
w a ły  około 800 osób. R uch rew o lucy jny  objął 
cały k ra j. P o  tygodniu  s tra jk  zlikw idow ano, fees 
rew o lucja  iszerzyła się dalej, u ję ta  w  k a rb y  orga­
nizacji bojow ych.

Stypendia dla absolw entek szkół pielę­
gniarstwa. Szereg ab so lw en tek  w arszaw sk ie j 
szkoły  p ielęgniarstw a udaje s i ę ‘ w  najbliższych 
dniach do A m eryki, F rancji itd. O trzy m ały  one 
na ten ceł stypend ia  z fundacji R ockfellera. B ędą 
one s tud iow ały  organizacje p racy  społecznej, aby  
następnie p raco w ać  w  P o lsce  nad organizacją 
p laców ek san itarno-społeeznych , jak  poradnie 
przeciw gruźlicze, poradnie  dla m atek  i dzieci itp. 
Po pow rocie p ielęgniarek  do W arszaw y , fundacja 
R ockfellera udzieli dalszych stypendji dla abso l­
w en tek  w arszaw sk ie j szkoły  p ielęgniarstw a.

— O termin w ysta w y  paryskiej. T erm in o- 
tw arc ia  m iędzynarodow ej w y s ta w y  sztuki deko­
racyjnej w  P ary żu , uchw ałą parlam entu  francu­
skiego w yznaczony  na m iesiąc kw iecień, a nieo­
ficjalnie oznaczany  do tychczas na dzień 15. 
kw ietnia, zo sta ł niespodziew anie dla w szystk ich  
przyśp ieszony . Dnia 1 kw ietn ia w y s ta w a  m a być 
oficjalnie o tw arta . To n ak łada  na w szystk ich  
b io rących  udział w  w y staw ie  obow iązek p rz y ­
śpieszenia rebół, zw łaszcza, że  tran sp o rt m oże 
jak  zw ykle  p rzynieść  duże niespodzianki.



KURJER L W O W SK I z niedzieli dnia 1 lutego 1925. Nr. 26 5

KRONIKA-
Kalendarzyk.

Dziś rz. kat. Piotra z Noli; gr. kat. Aftanazja, Jutro 
rz. kat. N. 4 po S.; gr. kat. N. 2 po R.— Wschód słońca 
7'00; zachód 4-15.

Teatr W ielki. »
Sobota o 3-30 "pop. „Kopciuszek" — wiecz. „Wesele 

Figara", opera Mozarta — premiera.
Niedziela o 3-30 „Kopciuszek" — wieczór „Wesele 

Figara".
Poniedziałek „Pan Dyrektor".
Wtorek „Wesele Figara".

Teatr M ały.
Sobota „Świt, dzień i noc“, z pp. Łozińską i Hie- 

rowskim — reż. Żytecki
Niedziela „Swit, dzień i noc", z pp. Łozińską i Hie- 

rowskim, reż. Zyteeki.
Poniedziałek „Swit, dzień i noc", z p. Łozińską.
Wtorek „Świt dzień i noc", z p. Dębicką.

Teatr Nowości. *
Sobota „Radio—dziewczyna"
Niedziela „Hrabina Marica".
Poniedziałek i wtorek „Radio dziewczyna".

T eatr Bagatela.
Codziennie: Nadscenka lit.-art. oraz radjo — koncer­

ty. Początek o godz. 8-15.

K inoteatry:
„LEW“: „Dama od Maksyma".
„APOLLO": „Karawana".
„KOPERNIK": „Za jedną noc".
„MARYSIEŃKA ': „Żydzi w 4 nerycc".
„CHIMERA": „Hrabina Paryża" (Gajdarow i Mia May,
„PASAŻ": „Złoty Grobowiec".

P AT AMO R G AŃ a " : „Młodość zwycięża".
„SZTUKA": „Tajemniczy potwór".

Bimo Koncertowe M. Tuerka.
Wtorek 3. lutego: Odczyt LEA BELMONTA. Piątek 

6 . lutego: Wieczór Muzyki Nowoczesnej. Wykonawcy: 
Irena Dubiska (skrzypce), Zofia Drexler-Psławska (śpiew) 
Zbigniew Drzewiecki (fortepian). Dr. Seweryn Barbag 
(prelekcja).

Ze Lwowa.
OD W YDAW NICTW A.

P ro sim y  o  najrychlejsze nad esłan ie  prenum e­
ra ty  „K uriera L w ow skiego* na  lu ty , celem u re ­
gulow ania nak ładu . W e w łasn y m  ich in teresie  
zecihcą nais szan. p ren u m era to rzy  „K uriera  L w o­
w skiego" zaw iadom ić na w y p a d e k  n ie regu la rne­
go dostarczan ia  im p ism a naszego  pnzez roznoś;-- 
cieli i pocztę. Administracja' zapob iec  tem u mojte 
ty lko  w  tak im  w ypadku , jeżeli o tern w czas z a ­
w iadom ioną zostanie.

P ren u m era ta  m iesięczna „Kurjera L w ow sk ie­
go" w y n o si w e L w o w ie  3 zł. 30 gr- z dostaw a 
do doiniu i z p rze sy łk ą  pocztow ą 3 z ł. 60 gr. - 
Zniżona p ren u m era ta  miesięczna „Kurjera Lw o­
w skiego" wiraż z  „ Ilu strac ją’’ (ilustrow any, tygo ­
dn ik  w arszaw sk i) w r^ z  z d o s ta w ą  do dom u lub 
p rz e sy łk ą  pociztową w ynosi 5 zł., kw artaln ie  
14 zł.

Z w racam y  uw agę na „Drobne ogłoszenia" u- 
m ieszczane w  „K urjerze L w ow skim " na 1-szel 
s tro n icy  i p lak a to w an e  w  calem  mieście. Kto p r a ­
gnie co kupić, lub sprzedać, zualeść  posadę, za ­
reklam ow ać się, podać w  ogóle coko lw iek  do 
w iadom ości publicznej, udzynić to pow inien w  „dro 
bnych  ogłoszeniach*’, c ieszących się w ielką po- 
czytno.ścią. ..Drobne ogłoszenia*’ iDlrizyjniuje adm i­
nistracja  „K urjera  Lw ow skiego*’, G horążczyzna
1. 26 —  przez c a ły  dzień.

P o lecam y  też  ru b ry k ę  ogłoszeń w  „Przew o­
dniku inform acyjno-reklam owym " — na osta tn iej 
s tro n icy  u g ó ry . D la kupców  najlep szy  sposób 
rek lam y. ___________

DNIA 2 LUTEGO NIEMA ŚW IĘTA.
S tow arzyszen ie  K upców  poiskton (podaje do 

w iadom ości członków , że w  m yśl rozporządzen ia  
p. P rezy d en ta  Rzplitej i  dn ia  15 listopada 1924 r- 

, (Dz. U st Nr. 101) dzień 2 lu tego  n ie  je s t dmem 
św iątecznym , w olnym  od p racy , że  za tem  sk lep y  

i w inne b y ć  o tw a rte  jak  w  zw y cza jn y  dzień robo 
czy. i

W IOSENNY DESZCZYK.
P o  szeregu  suchych dni, nocą jeno  szronem  

zw ilżanych, sp ad ł w czora j przedpołudniom  deszcz, 
p rz y  tem p era tu rze  cilepłei i p a d a ł rzęsistem i s tru ­
gam i niem e1 p rzez ca ły  dzień. Jak k o lw iek  w ła ś ­
ciw ym  b y łb y  w  osta tn ich  dniach stycznia  śnieg 
i mróz, jednak  nie m ożna się  sp rzeciw iać  w oli 
liebios, zw łaszcza, że  zn ikną z  ulic tum any  k u ­
rzu  i sw obodniej będzie m ożna oddychać.

ZJAZD W  SPRAW IE ZDROJOWISK.
W e L w ow ie odbędą się w  dniach 1 i 2 lu tego 

ob rady  zjazdu  członków  „Polskiego zw iązku  
zdrojow isk, uzdrow isk  i kąpielisk m orskich". — 
Zjazd odbędzie się w  sali Izby handl. - p rzem yj 
słow ej, o b rad y  rozpoczną się o g. 10. W y g łoszo ­
ne będą tem a ty : „Znaczenie zdro jow nictw a pol­
skiego w  gospodarce P ań stw a" , „K redy ty  z ag ra ­
niczne dla zdro jow nictw a", „Zm iana u s taw y  o u- 
zdrowiskach**', „Spraw a kom unikacji w  odniesie­
niu do zdro jow nictw a", „U stalenie zasad  gospo­
darczych  p rzyszłego  sezonu", o raz „W ytyczne 
w  przyszłośc i i zasad y  by tu  zw iązku  zdrojow isk". 
Po zam knięciu obrad  zjazdu odbędzie się w alne 
zgrom adzenie Z w iązku zdrojow isk.

NOWY HOTEL W E LWOWIE.
K ażde przedsięw zięcie, zbliżające nasze m ia­

sto  dc ku ltu ra lnego  Zachodu należy  za re je s tro ­
w ać z radością. M iastu naszem u p rz y b y ł now y, 
p ie rw szo rzędny  hotel, u rządzony  w spaniale, p rz y  

za s to so w an iu  o czy w iśc ie  w szelk ich  now oczes­
nych’ w ym ogów , o p rzesz ło  60 pokojach, położo­
n y  w  cen trum  m iasta , obok gm achu D ow ództw a 
Korpuśneigo, na pil. B ern ard y ń sk im . W  dzisiej­

szych  ciężkich czasach zdobyć się n a  urządzenie 
ta k  gusto w n y ch  i w yk w in tn y ch  pokoi, iak ie  p o ­
siada  n o w y  hotel zw an y  „W arszaw sk im ", jest 
w ielką odw agą, dow odzącą n iesłychanej energ ii i 
przedsiębiorczości w łaściciela hotelu p. F ranc iszka  
M oszkow icza, znanego  kuisjca i p rzem ysłow ca. 
M alow idła ścian d y sk re tn e  i gustow ne, m eble i 
pościel p ie rw szo rzęd n y ch  firm, w  w ielu pokojach 
tereiony m iastow e i osobne łazienki, cen tra ln e  
ogrzew anie, s ło w em  przepych , godny dobrych  
czasów . W  tem  sam em  m iejscu znajdow ał się od 
bardzo  w ieiu  la t „Motel W arszaw sk i" , k tó ry  je ­
dnak  w  latach w o jn y  s ta ł  się ru d erą  niem ożliw ą 
A rchitekt iuż. Józef Aw in p rzerobił w  kilku m ie ­
siącach ru d c ię  do niepoznaińa. U roczyste  o tw a r­
cie hotelu juiż nastąpiło .

KATASTROFA AUTOMOBILOWA NA PL.
m a r j a c k i m .

P o  szeregu  ofiar lekkom yślności szoferów , 
p rzysz ła  kolei na kilku z nich, jad ący ch  ub- nocy 
au tem  m ag istrack iem  Nr. 7289. Auto to prow adził 
w  stan ie  nieco (podchmielonym i jak  z w y k le  w y­
ścigow ym  tem pie, szofer, Julijan B rucn, w idząc 
szoferów  B ron isław a L issa  i M arian a  Z adorożne- 
go. Na sk ręc ie  obok w ielk iej la tam i u w ylo tu  ul. 
Akadem ickiej, koło  m ocno już zniszczonego 
m ag istrack iego  w ehikułu  się z łam ało  a wóz p rze­
w rócił się na bok. Sku tk iem  g w ałtow nego  u p a d ł  u 
Bruch doznał zm iażdżenia k latk i p iersiow ej, Za- 
dorożny  z łam an ia  ręki a  L iss potłuczenia n a  ca­
lem  ciele. P ierw szej pom ocy udzieliło im  pogo- 
towfie ra tunkow e.

ZAMACH SAMOBÓJCZY — W  WIEZIENIU.
Ub. nocy około godz. 2 w ezw an o  pogotow ie rat. 
do w ięzienia Sądu okręgow ego  p rzy  ul. B ato rego  
celem  udzielenia ra tu n k u  zam knię tem u tam  kom u­
niście, B recherow i. T a rg n ą 1 się on na  sw e  życie, 
p rzecinając scy zo ry k iem  ż y ły  u obu rąk . Silne 
k rw o to k i za tam o w ał lek arz  d y żu rn y  pogotow ia 
ra t. a d e sp e ra ta  oddano do szpitala w ięziennego,

PRZEM \ TNICZKA SACHARYNY.
N a dw orcu  głów nym  p rz y trz y m a ła  w czoraj 

policja C zane Schulz, ży d ó w k ę  z Zam ościa, u k tó ­
re j p odczas rewilzji znaleziono pod sukniam i u- 
k ry te  29 kg  75 dbg  sach ary n y . P a k o w n a  kob ie­
cina usiłow ała  w  ten siposób p rzem ycić  ca ły  z a ­
p as  z P ru s  do Zam ościa. Znalezioną sach ary n ę  
zakw estjonow ano-

— N iebyw ałą senzację zapow iadają  na dzi­
siaj technicy  na rzecz  B ud o w y  Ii-go Dom u T e­
chników ; sp rzedaż  „P udełek  szczęścia" z n ieby­
w ale cennem i niespodziankam i, jak  p rześliczny  
p ierścień  z p raw dziw ym  bry lan tem , 2 m aszyny  
do szycia, 2 piękne ro w e ry  p ierw szorzędnych  
firm, w ielką ilość zło tych  i sreb rn y ch  zegarków , 
p la te row ych  kom pletnych za s ta w  na 6 osób i w ie­
le innych cennych  przedm iotów .

— System atyczny kurs w ychow ania ideow e­
go rozpoczyna się w  „Zjednoczeniu" (P. D. A. 
fund. H erm anów , K rólew ska 7) w  sobotę, 31 bm. 
o godz. 20-tej. Serja  p ie rw sza  w y k ład ó w  obej­
m uje p odstaw ow e w iadom ości z ekonom ji spo łe­
cznej z uw zględnieniem  kw estji żyd.

Zebrania, odczyty i widowiska.
— Z Klubu O bywatelskiego. W  sobotę  31 bm.

0 godz. 7 w ieczorem  w  lokalu  w ła sn y m  (ul. O sso ­
lińskich, p a r te r  na lew o) odbędzie slię posiedzen ie  
Kluibu, na  k tó rem  dr. Kaz. Sochaniew ioz w y g ło si 
re fe ra t p. t. „W spółczesna po lityka  m uzealna rz ą ­
du so w ie tów ", (W rażen ia  delegacji kom isji spe­
cjalnej dla rew indykac ji polskich  zbiorów ). W stęp 
dla cz łonków  „Klubu" i w prow adzonych  p rzez  
nich gości.

—  Niedzielne w ykłady popularne. W  niedzie­
lę 1 lutego br. w  k ino tea trze  „K opernik" w ygłosi 
prof. dr. Zdzisław  Steising jeden w y k ład  z cyklu 
zakażenia p. t. „O dyfterji" z pokazem  licznych 
nieznanych jeszcze w e  L w ow ie przezroczy. P o ­
czątek  o gódz. 11 przedpoł.

— „W esele Figara", piękna opera M ozarta  
ukaże się po raz  p ierw szy  na naszej scenie w  so ­
botę w  zupełnie now ej opraw ie dekoracyjnej Z. 
B alka i K. M ackiew icza — ponadto  w y s ta w ę  u- 
zupełniono now em i kostium am i. O bsadę tw o rzą  
pp.: H inglerów na, L ipow ska, Lubicz, R otow ska, 
O końska, Dolnicki, K w iatkow ski, M artini (partja  
ty tu łow a), N iedzielski, Zopoth, Jeleński, Schm idt
1 inni.

— Z ży c ia  karnaw ałow ego „Gwiazdy". C e ­
lem pow iększen ia  funduszu inw alidów , w dów  
i s ie ró t u rządza  S tow . „G w iazda" dziś, w  so b o tę  
w  W ielkiej i m ałej sali w łasne j p rz y  ul, F ran c i­
szkańsk iej „W ielki W ieczór K arnaw ałow y".
W  p rog ram ie  m iędzy innem i pochód i p rem io w a­
nie m asek, k w ia ty , s łodycze  itp. Na ten  sam  cel 
u rządza  się w  m ałej sali p rzez  ca ły  k a rn aw a ł co 
niedzieli w ieczorem  od godz. 7 „D anzingi" Z apro­
szen ia  w y d a je  za rząd  „G w iazdy". —W  niedzielę 
1 lutego odegrane b ęd ą  na  scenie „G w iazdy" o 
godz. 7 w ieczorem  w eso łe  fa rsy : 1 -a k t „ P ro te ­
kcja" i 3-akt. „Z astąp  m nie’’ z udziałem  d o sk o ­
nałej w łasn e j o rk iestry .

— Bal rep rezen tacy jny  akadem ji ekspoH O . 
w ej odbędzie się dziś w  salach In s ty tu tu  te c h n o - 
logicznego. P oczą tek  o 10 w iecz.

 0X 0--------
L e o n  1 5 t  l ,  n , m t  znakomity publicysta 

i prelegent wygłosi dnia 3. lutego odczyt na aktualny 
temat: „O małżeństwie i prostyfucji, upadku kobiety 
o wierze i niewierności małżeńskiej". Pociągając tytułem 
senzacyjnym, jak nakazuje epoka wielkiej reklamy, wybi­
tny mówca daje przecież publiczności strawę sz^chetną, 
ubraną w szaty barwnego stylu, fantazji i dowcipu. T e­
mat o upadku kobiety oświetla prelegent przez pryzmat 
filozofji i socjologii oraz na zasadzie wszechświatowej 
literatury pięknej (W. Hugo i Dostojewski). Odczyt nie­
zmiernie interesujący dla ludzi myślących jest zarazem 
płomiennym protestem przeciw rozpuście, tak groźnej 
dla zdrowia i moralności społecznej Odczyt Belmonta 
na temat powyższy wypowiedziany w Warszawie, Kra­
kowie i innych miastach cieszył sję olbrzymiem powo­
dzeniem. ’ 303

Dyrekcja prywatnego zakładu im. H. Jordana
ul św. Mikołaja 1. 16) przyjmie na drugie półrocze po 
kilku uczniów do szkoły powszechnej i do niższych klas 
gimnazjalnych. Informacji udziela Dyrekcja w godzinach 

urzędowych od 13-ej do 14-ej. 232

NA KRAWĘDZI DNIA.

Różnica klas.
Znajom i zaprosili mię do siebie na w ieś, od­

daloną o kilkanaście k ilom etrów  drogi kołow ej od 
Jan o w a . W  Janow ie na  stac ji p rzy s tęp u je  do m nie 
„bałagu ła" i proponuje jazdę om nibusem , ,przy- 
czem  zaznacza, że  I. k la sa  kosiztuje 30 zł., II. — 
20, III. — 10. Zapłaciłem  za  p ierw szą, w ychodzę 
p rzed  stację  i w idzę te n  „om nibus", k tó ry  je s t 
zw y k ły m  w ózkiem , na k tó ry m  już siedzi kupa  lu­
dzi obojga płci i w yznan ia . Nie w idzę żadnej ró ­
żnicy m iedzy klasam i1, zajm uję jedyne w olne miej­
sce, ruszam y. U jechaliśm y k ilka  kilom etrów , d ro ­
ga p row adzi pod górę. W oźnica w o ła :

—  T rzec ia  k la sa  w ysiadaez!
Z aczynam  już cokolw iek pojm ow ać różnicę 

„k las". M inęliśm y górę, trzecia  k lasa  w siad ła  
z (powrotem. P o  jakim ś czasie znow u góra, w ię­
k sz a  od poprzedniej. W oźnica w o ła :

— D ruga i trzecia k lasa  w ysiadaez, trzecia  
popichaczf

T e raz  już w szy stk o  zrozum iałem .
RamiganL ,
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NADESŁANE.

PODZIĘKOWANIE. .
Wielmożnemu Panu doktorowi Albinowi Musiałowi 

asystentowi kliniki okulist. Uniwersytetu we Lwowie, 
za skuteczne z operowanie 30-Ietniej katarakty z prawe­
go oka, za troskl!,vą opiekę po operacji, za uleczenie 
lewego oka i uchronienie mię od najstraszniejszego ka­
lectwa, ślepoty, składam serdeczne „Bóg zapłacić", jako- 
też życzenia owocnej i szczęśliwej pracy w jak najdłuż­
sze lata w zdrowiu nadal dla dobr„ ludzkości.

296
Jan Schneigert

z Buczacza.

M .  B  Ł -  A
Specjalna pracownia fraków, i innych taljowych 

ubiorów O o l i j - o s i o l t  O .  m  « 286a

Ka rzecz II. domu TeonrilKOw 
I , J 5 I Ś !  D Z I Ś !

TYLKO jBDEJPf DZIBK I
odLedzie się sprzedaż na uiicach miasta

„ P U D E Ł E K  S Z C Z Ę Ś C I A *
każde pudełko zawiera cenne niespodzianki w postaci 
cukrów i maszyn do szycia, rowerów, platerów (komple­
tnych zastaw na 6 osób), złotych i srebrnych zegarków, 

biżuterji, kosmetyki itp. — Główna niespodzianka
pierścień z prawdziwym brylantem.

Cena pudełka tylko 1 złoty. 306

Bankructwo Spiegia.
W  spraw ie  b an k ru c tw a  firm y tek sty ln e j Spie- 

gla, o k to rem  donosiliśm y w czoraj — czy tam y  
w  „Neite Fr. -Press©11 iz 28 brn.: Istniejąca w e W ie ­
dniu od 30 la t firm a suk ienna i m anufak tu row a 
Sam i Spiiegel s ta ra  się o m oratorium  jednoroczne. 
P a s s y w a  w ynoszą  265.000 do larów  — inają  jednak  
Istnieć znaczne ak ty w a , sk ład a jące  się z m ag azy ­
nów  to w aró w , w ie rzy te lnośc i i realności w e L w o­
w ie, Bielsku i W iedniu. F irm a ta  m a też znaczny  
udział w  fabryce  w  'Rybniku.

Praworządność a nowe prawo 
wekslowe.

Od 1 styczn ia  br. obow iązuje na ca łym  obsza­
rze P olsk i now e praw o w ekslow e, k tó re  zaw ie­
siło w ażność  do tychczasow ych  p raw  dzielnico­
w ych. Z p raw d z iw ą  radością  oczekiw ano chwili 
ujednostajnienia przep isów  odnoszących się do 
w eksla, tego w ażnego środka k redy tu  i su rogatu  
pieniądza.

Dziś po m iesiącu m ocy obow iązującej now e­
go p raw a  w ekslow ego stw ierdzić  m ożna, że pod 
w zględem  form y w eksla  nic się w  żadnej dzielni­
cy  nie zm ieniło. Ludziska i insty tucje  biją s tare  
pieczęcie na b lankietach, jak  gdyby  nic o now ej 
ustaw ie nawelt nie słyszeli. Że w  tym  kierunku 
nic nie przedsięw zięli, w ina to  rządu  centralnego 
i podw ładnych  m u w ład z  państw ow ych , k tó re  nie 
d o łoży ły  starań , by  p raw o  obow iązujące w p ro ­
w adzić  isto tn ie w  życie. A przecież leży  to w  g łó ­
w nej m ierze w  in teresie pow agi państw a, by dla 
og łaszanych  p raw  w y ro b ić  sobie posłuch i w y k o ­
nanie. G dy insty tucja  n iepaństw ow a zm ienia u 
siebie system  buchalterii, w ydaje  rów nocześnie 
szereg  druków , k tóre  odpow iadają now em u sy s te ­
m ow i i w  te n  sposób w p ro w ad za  obow iązujący 
now y system . Pańsltwo w ydając  ustaw ę, nie koń­
czy  z ogłoszeniem  jej sw ego  zadania, lecz ma 
o rgan  w ykonaw czy , k tórego celem jest czuw ać 
nad w ykonaniem  obow iązującego p raw a. Rząd 
polski po ogłoszeniu w  dzienniku u s taw  rozpo­
rządzen ia  o praw ie  w ekslow ym  nie u w ażał za 
w skazane  — podjąć kroki na w ykonanie  przepi­
sów  now ego p raw a. Nie ogłosił w zoru  w eksla  
w edług  p raw a  polskiego, ani nie zm ienił do tych ­
czasow ych  urzędow ych  b lankietów  w ekslow ych  
bez tek s tu  na inne z obow iązującym  tek stem  je- 
dnakow ym  w  całej Polsce. P rzed tem  nie m ożna 
by ło  um ieszczać — z pow odu niejednosrajności 
p rzepisów  w ekslow ych  — ną b lankietach tekstu  
zobow iązania w ekslow ego, dziś jest to n aw et

w skazane — a to tern w ięcej, by społeczeństw o,, 
szczególnie w  b. K ongresów ce, zaznajom ić z no- 
w em  praw em  i zm usić je do przestrzegan ia  i s to ­
sow ania się do obow iązujących praw .

A pelujem y zatem  ao  kom peten tnych  czyn­
ników, b y  sp raw y  tej nie spuszczały  z  oka i jak- 
najszybciej dokonały  w szystk iego , czego p ra w o ­
rządność P a ń s tw a  w ym aga. * Enes.

Kronika przemyska,
OPŁATEK W  ZWIĄZKU STRZELECKIM.

Dnia 25 stycznia br. odbyi się tra d y c y jn y  o- 
p ła te k  w  Z w iązku  S trzeleck im  w  P rzem yślu , pi. 
Czackiego 3, na k tó ry  p rz y b y ły  oddziały  m ęski 
i ż eń sk i o raz  zaproszeni goście.

D o uśw ietn ien ia  u roczystości p rzyczynili się  
rep rezen tan c i w ładz , a to : pp. s ta ro s ta  p rzem y sk i 
E ckliardt, dow óca O. K. X. gon. Farai, szef sz tab u  
płk . Modfelski, dow ódca obozu w aro w n eg o  płk- 
Stupski, ks. płk. P anaś, dow ódca 10 p. saperów  
D obkow ski, ks. dr. C zyży  w ieki, nadkom isarz  p o ­
licji państw . W ięckow ski i w iele innych w y b it­
nych  osobistości i oficerów . U roczystość  w y p a ­
d ła  w spaniale. P o  se rdecznem  powitaniu, gości 
przez p rezesa  R om aszew sk iego , p rzem ów ił pod­
niośle ks. dr. C zyżyw ick i, łam iąc się n astępn ie  t r a ­
dycyjnie z  każdym  opłatkiem .

W  czasie w ieczerzy  w ygłoszono  k h k a  pod­
niosłych  m ów, a  to : pp. gen. F a ra , ks. p łk . P an aś  
na cześć M arszałka  P iłsudskiego, Styfie, star. 
E ckhard t, R om aszew sk i i H. S tieberow a o zadaniu  
k ob ie ty -P o lk i.

P o  spożyciu  w iecze rzy  m łodzież rzuciła  flfe 
ochoczo w  w ir tań ca .

Czas odnowić przedpłatę!

KURJER EKONOMICZNY
L w ów , d n ia  30, stycznia.

ZEZNANIA O OBROCIE.
Izba sk a rb o w a  przypom ina, że term in do 

sk ładania  zeznań o obrocie do podatku  p rzem y ­
słow ego  i podatku w ojew ódzkiego  od obrotu 
trunkam i w  w y szy n k u  i drobnej sp rzedaży  tru n ­
ków  za II. półrocze 1924 u p ły w a  z dniem  ,1 lu te ­
go b. r. Najpóźniej w  tym  sam ym  term inie winni 
p ła tn icy  obow iązani do sk ładania  zeznań  w p ła ­
cić do K asy  skarbow ej podatek  p rzy p ad a jący  od 
obrotu, osiągniętego w  tib. półroczu.

MI ARY I WAGI.
K ongregacja  kup iecka  w e  L w ow ie zaw iad a­

mia ko ła  handlow e i p rzem ysłow e, że w szelkie 
narzędz ia  m iernicze, n a  p łyny , dalej w agi c iężar­
ki, m e try  i t. p. n a le ż y  zg łaszać do legalizacji (ce ­
chow ania) w p ro st do U rzędu m iar, w e  Lwowie 
p rzy  ul. L enartow icza . — T y lk o  narzędzia  jako 
zepsute, niezupełne i o b rak u jący ch  częściach, a 
nie ocechow ane i zw rócone p rzez  U rząd m iar, mo­
żna  oddać ślusarzom  w ag a rsk im  do n ap raw y .

Z w raca  się  p rz y te m  uw agę, że d aw n y ch  cię­
ża rk ó w  (odw ażników ) w iedeńskich, n isk iej form y. 
U żyw ać w ięcej nie wolno, ty lk o  now ych, w y so ­
kich, w zo ru  polskiego. — Posług iw an ie  się m iara­
mi, w agam i i odw ażnikam i niecechow anem i, pod­
lega do tk liw ym  grzyw nom .

K ażdy  kupiec i p rzem ysłow iec  nieohaj ni© 
zw lek a , ale zaraz m iary  i w agi sw oje odeszle do 
ocechow ania.

ZWYŻKA CEN ZBOŻA W  CHICAGO.
Na (w czorajszej giełdzife nastąp iła  dalsza 

zw y żk a  cen. P szen ica  na maj doszła do 2 dola­
ró w  3 cent. osiągając w  ten  sposób zw yżkę w  po­
rów nan iu  z w torkiem  5.3/4 cen t. Z w yżkę należy  
przypisać zakupom  rosyjskim , rum uńskim  i bu ł­
garskim .

Dzięki spekulacji pszenicą uzyskano  na gieł­
dzie chicagow skiej w p ro st fan tastyczne  obroty . 
Z yskano i s tracono  olbrzym ie m ajątki. A rthur 
C u teer p rzy zn a ł, że posiada 14 milj. buszli i że 
zy sk a ł p rzy  tej sp rzed aży  14—15 milj. dolarów . 
S enzaeją b y ły  no tow ania w  B uenos Aires, k tó re  
p rz e k ro c zy ły  naw et no tow ania  w  Chicago. G ieł­
d a  b v ła  bardzo  gorączkow o poruszona, szczegól­

nie kiedy nadeszła  w iadom ość, że rząd  kanady j­
ski planuje sek w estr zbiorów  pszenicy,, poniew aż 
potrzebuje  jej na za isew  i aprow izację. D ep arta ­
m en t ro lniczy S tanów  Zjedn. zaw iadam ia o p o ­
m yślnych  w idokach  oziminy, fiie łaa  jednak nie 
zaa reg o w ała  na tę w iadom ość. (Pat.)

GIEŁDA LW O W SK A .
K ursa akc ji lą lek o to w an y ch  b y ły  w czoraj 

niejednolite. G azy  w schodnie i Jaw o rzn o  nieco 
m ocniejsze p rzy  zw iększonem  zapotrzebow aniu . 
G azy zachodnie sp ad ły  na 2.50. Len potaniał na 
0.30. Za Książnicę płacono 4. Ruch ś re d n i Armę 
kupow ano po 1.40, B ruggera  po 0.37 do 0.38, za 
G azociągi nieefektow ne płacono 0.20. K ursa akcji 
bankow ych  u trzym ane. Jedyn ie  B. Zw. Spółek 
zarobk. zw yżkow y . Akcje p rzem ysłow e p rzew aż ­
nie m ocniejsze. S p ad ły  w  cenie P a ro w o zy  i noto­
w a ły  0.54. U trzy m ały  się p rz y  ku rsach  w czo ra j­
szych : T espy , Pol. Nafta, Cegielski. P o p y t za 
B row aram i, C hodorow em , Cegielskim . O bro ty  
liczne. W alu ty  słabsze. Dużo transakcji w  w y p ła ­
cie na Londyn i N. Jork . D olary  5 . 1 7 T endencja 
niejednolita. U sposobienie ożyw ione-

O BRO TY W  AKCJACH.
K otow ane: Bk. H ipoteczny 0.57; Bk. P rz e ­

m y sło w y  0.37; Bk. M ałopolski 0.32; Z. B. K. 0.15, 
0.16; Bk. Z arobkow y  10.—, 10.10, 10.50, 10 40, 
10.30; C hodorów  4.60, 4.65, 4.70, 4.75; C hybie
5.90, 5.80, 5.95; Cegielski 0.78, 0.74, 0.75, 0.72, 0.71, 
Gazolina 1.60, 1.65, N iem ojow ski 0.52, 0.54, 0.55; 
L okom otyw y  0.45, 0.46, 0.48; Oikos 2.50, 2.55; P a ­
ro w o zy  0.55, 0.54Vi, 0.54; Nafta 0.64; T eha te  1.70; 
S iersza górn. 4.50, 4.45: T esp y  4.—, 3.90; Tohan 
0.35, 0.36; P . T. B. 0.32, 0.35.

N iekotow ane: Arma 1.35, 1.40; B rugger 0.37, 
0.38; G azociągi 0.20 nieef.; G azy w schodnie 11.75,
11.90, 12.00, 12.10, 12.25: G azy  zachód. 2.60, 2.50;
Jaw orzno  (25) 13.50, 13.70, 13.75, 13.70, (drobne)
14.50, 14.75; Len 0.35, 0.33^-0.32, 0.30; Lesienice
1.55; O lkusz 1.00, 1.05; K siążnica Atl. 4.00.

* **
O bro ty  p ry w a tn e  po za giełdą b y ły  w czoraj 

słabe.
D olary  am eryk . 5.17 do 5.17H, do lary  kanad. 

5 .14^  do 5.143A; korony czeskie 0 . 1 5 do 0 .1 5 ^ , 
leje 0.02H do 0.023A; franki franc. 0.27U do 
0.273A; fran k  szw ajcarsk i 1.00 do 1.01; funty szt. 
23.85 do 24.00.

Z łoto: 20 kor. 21.80 do 21.90; 20 frank. 19.80

do 19 90; 20 m arki 24.80 do 25.00; 10 rubli 26.85 
do 27.00 gr.

S reb ro , kor. austr. 0.44U do 0.442A; srebr, 
ruble 1-88 do 1.90 gr.

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
EJ. Dyskont, warsz. 6.60, B. dla Handlu iprzem. 1.00 

B. Kredytowy >varsz. 0,00, B. Handlowy warsz. 5,50, Prze 
mysł. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, B. HandL 
Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,37, B. Zw. Sp. Zarób. 
9,50, B. Zachodni 0,00, B. Zw. Ziemian 0,00, Cerata 0,51, 
Tespy 4,00, Kijewski 0,00, Puls 0,54, vVelt 0,00, Wilt 0,00,. 
Elektryczność 2,00, Pol. tow. elektr. 0.00, Chodorów 4,40, 
Czersk u.63, Częstocice 2 10, Gosławice 2,00, Michałów 
0,00, Cukier 3.2u, Węgiel 2,90, Pol. Nafta 0,60, Brugger 
00,00, Nobel 1.89, Cegielski 0,70, Modrzejów V. 4,45, 
V-0,00, Norblin 0,85, Ostrowieckie 6,55, Parowozy 0,58, 
Pocisk 0 .00 . Ruhn 0-em. 0,40, Starachowice 1,87, Ursus Q,0f 
Zieleniewski 0,00, Zawiercie 19,50, Żyrardów 11,70, Bor­
kowski 1,20 Syndykat Roi. 1,90, Pol. Lloyd 0.00, Ćmielów 
0,64, Haberbusch 5,70, Spiess 1,30, Siła Światło U, uf, 

irley 0,39, Łazy 0,15, Drzewo 0,70, Przem. leśny 0,00 
Lilpop 0,/0, Belpol 0,00, Hurt 0,00, Jablkowscy 0,19, 
Transp, i Żegluga 0,00, Filtzner 4,00, Rudzki 1,27, 0.0U 
Konopie 0,00, Sirem 0.00, Zgierz 1,15, Pustelnik 1,00, 
Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,00, Klucze 0,33 Tepege 
0 ,00 , Ostrowiec 0,00, Spirytus 3,00, Zach. tow. 0.00, Korek 
0 ,00 , Majewski 00,00, Brovn Boveri 1,00, Zi. Fabr. Masz. 
0,00 . — Tendencja słabsza (AW).

GIEŁDA GDAŃSKA.
Warszawa luO,93-101,43, Złoty 101,44—101,96

N. Joru. 5,2368-5,2632. Londyn 00,00. Paryż 00.00-00.00. 
Szwajcarja 000,00-000,00, Niemcy 000,000-000,000, Wlocl 
00‘0.0-00,00, (AW).

Kursa walut 
„Kurjer 

i Lwowski" 
Nr. 26.

Lwów 
30. stycznia

Warszawa 
30. styesnia

Zurych 
3o. stycznia

D e w i z y
100 złotych _ -  00  - 100.00
1 funt ang. — 24-90 24-82
100 frs. franc. — 28-11 28*05
100 fr, szwaj. — 10022 00060
100 frc. belg- —.— 26-95 26 90
100 K czesk. — 15-47‘A 15-42
100 K węg. — n-oc 00072
łOOOOOkaust. — 7-3050 (7*30
100 M. nieni. — 00000 123
1 Dolar am. 0 0 0 - 0 0 0 5-j3\ 3 518
100 Lir. wł. 0 0 0 0 2-1 6125 21-56
100 Lei rum. — ■rć'0 0*00
100 guld. hol. — 209-45 208*75
100 Knorw. — 00*00 79.25
100 K duńsk. — 0 0 0 0 92*65
100 K szw. — 000  00 139.35
Hiszpanja 74-25
Belgrad 8*43
Pożycz złota 700
Poż. kolej. 9-00
Poż. dolar. 3-57
Poż. konw. 4*50

m i (AW)
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Bal prasy 7-go lutego.
Nowe kierunki w szkolnej 

gramatyce łacińskiej.
G ram atyk i języków  sta ry ch  czy  dzisiejszych 

nie należą do książek, k tó reb y  po latach w spom i­
nało  się przyjem nie, jak  nie należą do nich pod­
ręczniki m atem atyki. G ram atyka zapisuje się 
w  pam ięci jako  zbiór w zorów , reguł i p rzy k ła ­
dów . A jednak  studenci un iw ersy te tu , k tó rzy  s łu ­
chają g ram atyk i h is,toryczno-porów naw czej p ew ­
nego języka, p rzedstaw iającej na tle psychologi- 
cznem  jego h isto ryczny  rozw ój, robią odkrycie, 
że to nauka bardzo  ciekaw a. P róbę w p ro w ad ze­
nia do g ram atyk i łacińskiej szkolnej takich  obja­
śnień h isto rycznych  i uduchow ienia jej psycholo­
gicznego podjął, p ie rw szy  u nas, p ro fesor u n iw er­
sy te tu  k rakow sk iego  T adeusz  Sinko *). K siążka 
o p arta  jest na najnow szych  i najlepszych pracach 
w spółczesnego  języ k o zn aw stw a, bardzo  zręcznie 
zuży tkow anych . O ile odpow ie celom szko ły  ś re ­
dniej, osądzą nauczyciele łaciny. T utaj zam ierza­
m y zw rócić  na nią uw agę ze w zględu na to, że 
m oże oddać p raw d z iw ą  p rzysługę  studentom  uni­
w ersy te tu , ale talkże i nauczycielom  łaciny 
w  szkołach średnich. M aterja ł jej jest tak  bogaty , 
że każdy, k to  ją p rzeczy ta , znajdzie niejedno cie­
kaw e w yjaśn ien ie  fak tów  dotąd  sobie nieznanych, 
a w iele innych m iejsc zm usi go do zastanow ienia  
się  nad różnem i problem am i. N ajlepszym  d ow o­
dem  zain teresow ania , k tó re  g ram aty k a  prof. Sin- 
ki w zbudziła, je s t, że przygo tow uje  się już w  kil­
ka m iesięcy po jej ukazaniu się now e w ydanie.

S. W .
P . S. P rz y  tej siposobności pozw ala sobie R e­

dakcja do u w ag  czcigodnego recenzen ta  dodać 
jeszcze, że s tro n a  techniczna p ierw szego  w y d a ­
nia je s t fatalna. N ależałoby  w  drugiem  w ydaniu  
użyć przynajm niej dw óch ty pów  pism a, by u s tę ­
p y  w ażniejsze w y ró żn ia ły  się od mniej w ażnych , 
w yjaśn iających , tak  jak to  p rak tyku ją  za granicą. 
M odłitew nikow y s ty l pism a w  podręcznikach n a ­
ukow ych już zo sta ł daw no zarzucony. (K).

*) T. Słnko, G ram atyka łacińska. W arszaw a  
1924, Arct.

Rozmaitości.
KONIEC ŚWIATA.

Z różnych  w iosek  ło tew sk ich  donoszą — że 
Podług rozsiew anych  p rzez sekciarzy  legend ko ­
n iec świiata nastąp i 6 lutego br. C złonkow ie no­
w o p o w sta ły ch  se k t sz e rz ą  popłoch, w y sp rzed a ją  
w sz y s tk o  n a  g w a łt i 'budują sobie sza łasy , w  k tó ­
rych  spędzić chcą  o sta tn ie  chwile. P od ług  donie­
s ień  z R y g i w ychodzą na  ty ch  b ajkach  najlepiej 
Krawcy, u k tó ry c h  panuje w ielki ruch, sekclarze  
zakupują bow iem  n nich „u b ran ia  śm ierte lne4’. 
N ow a se k ta  ogłosiła  ry tua ł, w edług k tó rego  nale­
ży  w  dniiiu 6 lu tego być  ubranym  w  białe ubranie1. 
W dniu ty m  o  godz. 9 ran o  pójdą w sz y sc y  Iżywi 
do  nieba — śm ierci nie będzie...

PASKARSTW O W  PIEKARNIACH WIE]>FNSK.
D onosiliśm y jiłz o tem , że w ładze  w iedeńsk ie  

zab ra ł j?* się eneirgiicznie do ipiekarzów  w iedeńskich, 
k tónzy upraw iali w y z y s k  i podbijali ceny Chleba. 
W  najw iększej fab ryce chleba „A nkerbro tw erke" 
nak azan o  obniżyć bardzo  znacznie cenę chleba, 
d y re k to ra  uw ięziono i w ytoczono  zarządow i 
śledztw o k arn e . O sta tn io  zabrano  się do drugiej 
fabryki „H am m erbro tw erkc" i stw ierdzono — po­
dług „N. F r. P re sse "  — że i tam  podbńjano cen ?  
i że fab ry k a  p row adzona by ła  w  sposób tak i, że  
niepotrzebnie w y rzu can o  w iele  p ien iędzy  przez 
to, że p row adzono  fa b ry k ę  niedołężnie i u trzy m y ­
w ano d u ży  jweirsonal. P o za  tem  ni'e um iano tam  
w cale  kalkulow ać. F a b ry k a  ta do tychczas b y ła  
w spółdzielnią w  ręku k ap ita lis tów , k tó rz y  po  w y ­
stąpieniu w ładz  przeciw  fabryce  „A nkerbrofw er- 
k e ’1, nie chcąc naraz ić  arę na zarzu ty  p ask a rs tw a  
i podbijania cen mieli fab ry k ę  sp rzedać . N abyw cą 
jej miał być podobno Bosel.

Co było napissne na kartce do głosowania.
W  czasie  g łosow ania  na p rezy d en ta  p a r la ­

m entu w łosk iego  w rzucono do u rn y  kartk ę , na  
k tórej kom is a sak o n trn jąca  od czy ta ła  co n a s tę ­
puje:

„K ochany A ndrzeju ! Na tw oje usilne prośby 
p rzy sz łam  n a  randkę, n ie s te ty  ciebie nie było. 
T y  m asz zw yczaj w y k rę c a n ia  s ię  w  tak ich  w y ­
padkach  sw oim i „parlam en tarnym i o b o w iązk a- 
mi“, ale ci już od daw na nie w ierzę. P a rlam en t 
może się bardzo  dobrze  bez ciebie obejść. Ty 
przecież  to sam  (powiedziałeś i dodałeś jeszcze, 
żfe w  Italji naw et lepiej będzie, jeżeli nie będziesz 
chodził na  posiedzenia. D aw niej cię koęhałam , ą:le 
te ra z  cię n ienaw idzę. Miej się na  baczności’4.

P o  p rzeczy tan iu  te j k a rtk i kom isja dom yśliła 
się, że  k tóryS  z po słó w  p rzez  p o m y łk ę  zam iast 
k a ttk i  w rzucił do u rn y  list miłosny-. — A d resa t 
jednak do tychczas się nie zgłosił. (B)

Zapiski.
„L otnik" Nr. 18 zam ieszcza następujące a r ­

ty k u ły : K onsekw encje inż. M. B o h a ty rew a , IX. 
Salon L o tn iczy  w  P ary żu , R ajd lotniczy oraz 
Kronika lotnicza. Num er zdobią klisze z salonu 
paryskiego.

„Samorząd Miejski", organ Zw iązku m iast 
polskich p rzek sz ta łc ił się na m iesięcznik. Je s t to 
jedyne nasze fachow e, naukow e czasopism o, po­
św ięcone specjalnie spraw om  sam orządu  m iast 
i spraw om  gospodarstw a krajow ego, a stale łą ­
czące ciociekania teo re tvczne  z w ym aganiam i ż y ­
cia prak tycznego .

W iadomości S tatystyczne nakładem G łów ­
nego Urzędu Statystycznego. U kazał się Nr. 2 
W iadom ości S ta ty s ty czn y ch  o nast. tre śc i: C eny 
hurtow e. P rzeg ląd  M iędzynarodow y (ceny gieł­
dow e zbóż i ceny  detajliczne). C eny i w skaźniki 
cen b yd ła  w  m iastach. Porów nan ie  k o sz tów  ż y w ­
ności w  m iastach (Polska) i w . i.

„PO LSK A A MORZE".
N akładem  R eferatu  O św iatow ego  garnizonu 

m iasta  L w ow a, ul. W ało w a  1. 26, ukazała  się b a r ­
dzo dziś a k tu a ln a  k siążeczk a  pióra dr. la n a  R o ­
g o w sk iego  p. t. „P o lsk a  a M orze — Cena egzem  ■ 
p jarza  20 gr„ za te m  n iezw yk le  (przystępna, nie 
o d s tra szy  nikogo. — D ziełko  m a n a  celu u św iad o ­
mić o w ielkiem  znaczeniu m orza dlia Polski, w zbu­
dzić tę sk n o tę  za  m orzem , za  panow aniem  na m o­
rzu, bo od teg o  p rzy sz ło ść  i m ocarstw ow e s ta n o ­
w isko  P o lsk i zaw isło , zachęca też do p ra c y  w śró d  
M azurów  prruskichj, o k tó ry c h  intoimuije, bo tam  
m ożem y zbudow ać jeden  ze zręb ó w  potężnej P o l­
ski. S podziew ać się też  należy, że rodzice i w y ­
ch o w aw cy  zw rócą  w e  w ła śc iw y  sposób uw agę 
m łodzieży naszej n a  to dżiełko. k tóre  pow inno 
znałeść silę i w  Jej ręku  i  w  bib lio tekach  in sty tu ­
cji o św iatow ych .

Sport.
PŁYWANIE.

R ekord  św iatow y w  pływaniu na piersiach 
na przestrzen i 150 y a rd ó w  ustanow ił bełgijczyk 
de Com bę w  czasie 1 :56.8 min. D otychczasow y 
rekord  w ynosił 2:01 min.

NARCIARSTWO. 
M iędzynarodowe zawody w /aHopanem od­

będą się w  dniach 20 do 23 lutego br. W  p rogram  
zaw odów  w chodzą: 1 dzień — bieg g łów ny 15 
km., 2 dzień — bieg sztafetow y 3 X 5 km. i bieg 
pań 6 km „ 3 dzień — skoki, 4 dzień — bieg pa­
tro lo w y  18 km.

Skoki narciarsk ie  będą w ykonane już na no­
w ej skoczni o europejskim  pukroju, na  Krokw i. 
Z aw ody  organizuje P . Z. N„ dokładając w szelk ich  
s ta rań , by w y p ad ły  one jak najśw ietniej.. W a r­
szaw a będzie m iała m ożność obejrzenia zaw o ­
dów , gdyż W . K„ N. u rządza w ycieczkę zb ioro­
w ą  do Zakopanego na czas tej n iezw ykłej u ro ­
czystości sportow ej.

PIŁKA NOŻNA 
Bolton W anderers jedna z najlepszych dru­

żyn  w  Anglji, projektuje rozegran ie  szeregu  za ­
w odów  na kontynencie — przypuszczalnie w  m ie­
siącu m aju b. r. Na planie są  zaw o d y  w e W iedniu 
P radze , B udapeszcie i Dreźnie. P rzy jazd  drużyny 
tej m ia ry  do Polski spotkałby się napew no z w iel­
ki err. uznaniem .

Zniżone ceny do 20. lutego!
GRAM0P03VY s

przedtem zł. 220 , teraz zł. 180
» l&o, „ „ 140
„ 8 0 ,  „ „ f5
„ 65, „ k 45
„ 52, „ „ 40 297

Wszelkte części gramofonowe, rowerowe i sportowe poleca

JÓZEF KATZ, Lwów, Fredry 6.
Latarki, baterje i żaróweczki kolorowe zawsze nadkładzie

Dział szachowy.
Redaktor: Klemens Funk netem.

Rozpoczynamy z dniem dzisiejszym 
s ta ł;  tygodniewę rubrykę dla spraw szache- 
wych, odpowiadając tem potrzebie wielu 
naszych Czytelników, interesujących się 
tą dziś tak pogłębioną i wśród inteligen­
cji całego świata rozpowszechnioną, naj­
szlachetniejszą z gier.

Zwolenników i przyjaciół prosimy 
o poparcie i współpracę.

Redakcja.

PARTJE Z OSTATNIEGO TURNIEJU 0 MISTRZÓW
STW0 LWOWA.

(Turniej o  m istrzow stw o L w ow a 1924, urzą­
dzony staraniem L w ow skiego  Klubu Szachistów  — 
kawiarnia „Roma" —  zosta ł ukończony w  listo ­
padzie u. r. P ierw szą nagrodę m iasta L w ow a —  
garnitur różnych gier w  palisandrow ej kasecie —

a z nią tytuł mistrza L w ow a r.a rok 1924 otrzy­
m ał redaktor Funkenstein, drugą —  ofiarowaną  
przez K oło Pań (obraz Trusza) —  otrzym ał 
słuch, praw  Tiegerm ann, trzecią — srebrną pa­
p ierośn icę jako nagrodę Lw. Klubu Szach. —  
p. Silberstein, czw artą —  (ofiarowany przez 
p. inż. K olischera portfel) —  inż. P iotrow sk i. 
U czestn ików , w ybitnych bez wyjątku graczy, 
b yło  14. Partja poniżej podana należy do naj­
piękniejszych w  Turnieju).

PARTJA HISZPAŃSKA.
Białe: Tiegermann (0). Czarne: Piotrowski (1).

1. e 2 — e4 1. e 7 — e 5
2 . 9 g l -  (3 2 . Sb  8  — c 6
3. Gf — b5 3. a 7 — a 6
4. G b 5 — a4 4. Sg 8  — f 6
5. 0 - 0 5. G f 8  — e7
6 . d2 — d 3 6 . d 7 — d 6
7. c 2 — c 3 7. 0 — 9
8 . h 2 — h3 8 . b7 — b5
9. G a4 — c2 ■ 9. G c 8 — b7

10. Hd 1 — c2 10. Wf8  — e 8

11. S f 3 — h2 11. d 6  — d5
12. f 2 — f4 12. d 5  X e  4
13. d 3 X e4 13. G e — c 5 +  '
14. Kg 1 — h 1 14. H d8 — e7
15 f 4 — f 5 15. Wa8  — d 8
16. G c l —g 5 (?) (Biąd, który wyzyskuje prze­

ciwnik genialnie).
16. S f 6 x e 4  (1)
(z groźbą S g ó mat).
17. H e 7 X g 5  

w d 8 —di
b 5 — b4  

W c8 — d 8 
g ? — g o  
h 7 — h 5 
W d 6 -d 3

17. G c2  X e4
18 . H 1 2 — f 3
19. a2  — a4
20. S h  2 — g 4
21. f 5 — f 6
22. H t3 — g 3
23. G e 4 X  c 6
24. G c 6  — f 3 

czarne W d 3 X h 3 - j  
26. K h i — h 2, G c 5 —

25. h 3 — h >■
26. c 3 — c 4
27. S g i  -  h 6 - f
28. H g 3 X c 7  

Białe poddają. (Na 29. 
g 2 + ,  39. H b 7 X  g
unikniony.

(b

(I)
<J!)

18.
19.
20.
21.
22.
23.

(Gdyby 24. H g 3 X e 5,' to 
25. g 2 X  k 3> G b 7 X c 6 - b  
d 6 ; i biały hetman stracony),

25. H g5 — d5
26. H d 5 — C 6
27. K g 8 ~ h 7
28. e 4 X  f 5

H c 7 X  b 7 grają czarne f 3 X  
2, W d 3 —h 3 +  i mat nie-



8 KURJER uWGWSKI z niedzieli dnia 1 lutego 1925. Nr. 26

PRZEWODNIK INFORMACYJNO-REKLAMOWY
„ K U R J E R A  L . - C W S K I E G O "  w e  L w o w i e .

Nî śej podane firmy polecamy P. T. gjęan. YTE/Î KIKOM
ARTYKUŁY

ŻELa ZME
Meble żelazne, naczy­
nia kuchenne, okucia 
do mebli polecafirma:

loż. Stan. K l i m o w i c z
ul. Kopernika 11.

MLECZARNIA
ŚNIADANIA -  OBIADY -  
KOLACJE poleca pod no­

wym zarządem 
„L W O W I A N K A *  Sien­

kiewicza 9.

MLECZARNIA
jNowo utw orzona m leczarn ia, 
po zniżonych cenach  kaw a, 
h e rb a ta , m leko, dom ow e 
pieczyw opl. B eroa rdyńsg ilT .

Ż A R Ó W K I
F abryka 

żarów ek, u l. Lw ow sk. Dzie­
ci 25. T el. G40, regeneruje 
» ta re  żarów ki. — Ceny 

40°/0 niższe.

A. ZYNICZ. 2

500 funtów nagrody
Nowela.

Z d rżących  dłoni panny, M ildred w ypad ł sze­
roki p ła t  g aze ty  na  ziemię. B lada z p rzerażenia, 
osunęła  się bezw ładnie na kanapę, bezdźw ięcz­
nie po w tarza jąc  słow o : „m orderca".

M iałże b y ć  A ntoni L indsay poszukiw anym  
p rzez  policję m ordercą, na k tórego  głow ę w y zn a ­
czono ta k  w y so k ą  nagrodę, iden tycznym  z p rze­
m iłym  to w arzy szem  od szeregu  dni w spólnie spę­
dzanych  chwil, H eroldem  L ugarem ?!

H aro ld  L ugar, ten gentlem an, z k tórego oczu 
p a trza ła  uczciw ość i dobroć, czy m ógł być  jedną 
osobą z Antonim Lindsayem , poszukiw anym  m or­
d e rcą? !

W  biednej głow ie P anny E lm ore nie mogło 
Kiię to  w sz y s tk o  pomieścić.

Sieidlzafa d ługi czas, ja k  p iorunem  rażona. 
W  p ierw sze j chwili zrodził isię w  niej zam iar p o ' 
zostan ia  c a ły  w ieczór w  domu, opuszczenia  na­
stęp n eg o  ran k a  Chailis B ay  i pow rócenia do L on­
dynu.

L ecz na dnie se rc a  n u rto w a ła  n ieprzeparta  
chęć dow iedzenia się ca łe j p ra w d y  z ust „jego'*. 
porozm a\v Lania z nim choćby osta tn i raz. M oże ja ­
k iś  fa ta lny  n ieszczęśliw y zbieg okoliczności p o sta ­
w ił go w  ten  s tra sz liw y  stan  oskarżenia-

W zięła  dziennik do  ręfci, ta k  a b y  na  ty tu ło ­
w ej stro n ie  m ożna b y ło  sP ostrzedz  fatalne ogło­

szenie  n a  p ierw szy  rzu t oka, i za rzu c iw szy  szal 
w y sz ła . C hciała uchw ycić  jego w zro k  w  chwili, 
g d y  padnie n a  fotografię; chcfeła być św iadkiem , 
ja k  zach o w a  się w  p ie rw szy m  m omencie, k iedy 
u jrzy  sw ą  podlooiznę um ieszczoną pod nieszczę- 
snem  ogłoszeniem .

N iedaljk i koście lny  zegar bił dziew iątą. Lu­
g a r czek a ł na  n ią  już p rzesz ło  godzinę.

S ta ł na do le  u d rzw i w ejściow ych, z im ny i 
spokojny, jak  zaw sze , trzy m a jąc  w  palcach nie,- 
zapalonego papierosa-

Z acisnąw szy  zęby  i zeb raw szy  całą sWę woli, 
schodziła E lm ore n a  dół, U jrzaw szy  ją, zajął k a ­
pelusz, o tw o rz y ł d rzw i i czekał, aż  w yjdź .- Pierw­
sza.

W  milczeniu przeszli p rzez  drogę i sk ie ro w a­
li się na ścieżkę prow adzącą  w  stronę  w ybrzeża . 
K iedy znaleźli się na tw ard y ch  ;*rrskaćh, z a s ła ­
nych  m nóstw em  drobnych muszli i kam yczków , 
trzeszczący ch  pod rozdeptu jącym i je bucikam i, 
L ugar p rzy stan ą ł, a zap a liw szy  P ap ierosa  rzucił".

— A w ięc, co będzie z 500 funtam i nagrody, 
danno  Elmor e.

S łow a te sp a d ły  na  n iep rzy g o to w an ą  jak  pio­
run  z jasnego nieba.

Ruchem g łow y zaprzeczy ła  g w ałto w n ie  I 
rzuciła! bfez nam ysłu :

— Ale p raw d a , to  nie pan , że to nie pan  
jest m o rd ercą?

— Nfeah się pani uspokoi, panno Elm ore! 
Leonard  Ilas tin g s o trzym ał karę  jak a  m u się

słuszn ie należała . Ludzkość odetchnie bez  n iegc 
sw obodniej. i

Pannę M ildred opanow ał strach! T o  sam  na. 
sam  z  dom niem anym  m o rd ercą  prze ję ło  ją  s tra -  
cheni. P rzem o g ła  się jednak .

Z w róciła p y ta jące  spo jrzen ie  w  jego stronę:
- Lecz to  nie p an  go zabił, nie pan. P raw d a? ''

— pow tó rzy ła  z naciskiem . U rw ała , czek a jąc  z z a ­
p a rty m  oddechem  odpow iedzi1.

U śm iechnął się sm utno i pobłażliw ie.
—  A gdyby ... — w ycedził p rzez  zęby  — to-

i cóż z teg o ?  -? ?
P o tem  zaczął m ów ić zw olna i spokojnie.

— P odczas sp rzeczk i obraził mnie. U d erzy ­
łem  go lasną, a  m yśląc, żem  go zabił, uciekłem  
sam olotem  do Francji. S tam tąd  p ie rw szy m  okrę­
tem  w róciłem  z p o w ro tem  do Anglji T e ra z  szuka­
ją mnie na k o n ty n en c ie . D ługo u k ry w a ć  się nie 
będę. Znajdą mnie w cześniej czy  później... w o la ł­
bym  — tu  zaciągnął się pap ierosem  — żeby  t y rh  
500 fun tów  d osta ło  .się raczej panf? niż kom uś in­
nem u. q ?

T w arz  p an n y  E lm ore oblał rum ieniec Zrobiła 
ruch, ja k b y  mu chciała p rz e rw a ć . L ecz on kon ty ­
nuow ał dalej.

— 500 funtów  szterlingów , to  po w ażn a  sum a. 
U ła tw iłaby  ona pani dokończenie pow ieści zd a lr 
od zajęć R edakcyjnych.

P rz e rw a ła  m u :
— Ju tro  w y jad ę  p ierw szym  pociągiem  i po ­

sta ram  się zapom nieć, żem  pana- k iedykolw iek  
w idziała. (c . d. n.)

5 . k g . musztardy stołowej n e t to  z ł . 12  5 o  
5. „ musztardy kremskiej „  ., 1 5  -

franko w raz z naczyniem za zaliczeniem wysyła Wytwórnia artykułów spoży w.

dawniej V IT E L L I©  Lwów, Sadownicka 66.

Z A  M S  A  S» X  T B A J dla d z i e c i  oraz o só b  wątłych  
i anem icznych

JECOROL MAGISTRA

A. BUKOWSKIEGO
poleca się 
znany od 
lat wielu

Regest^. M. Z. P. Nr. 214.
Laboratorjum ch em iczn e Apteki, W arszawa, M arszałkow ska 54.T el.13-19 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. W ystrzegać s ię  naśladow nictw a  
UWAGA: Wszystkie wyroby naszego laboratorjum są zaopatrzone w czerwony 

podpis: „A. Bukowski” i markę ochronną: tiójkął ze statywą. 8535

W każdym domu, W mieście czy na prowincji. Łączy 
piękne z pożytecznem. Jest radością młodzieży i dorosłych.

Samogrający instrument „ V O X 46
Przy „Voxie“ tańczy się wybornie, zatem „Vox“ zastępuje tapera. Słucha się 
najsłynniejszych śpiewaków i wirtuozów, „Vox“ zastępuje więc koncert. Naj­
lepszym dowodem wartości samogrających instrumentów „Vox“ jest ich nie­
słychane rozpowszechnienie w Anglji i Ameryce. Elegancki wygląd zewnę­
trzny,głos czysty i doniosły Cena o g  150 zł. Skład fortepianów B. P0Ł0NIECKIEG0, 
Lwów, KI. Tańskie] 1. Skład ten poleca również fortepiany i pianina oierwszo- 
rzędnych firm , agranicznych, jakoto: Bliithnera, Fórstera, Schweighofera, 
Kreutzbacha, Hoffmana i i. instrumenta w wykonaniu wykwintnem o prze­

pięknym tonie. ’ 274

Krawcy!
Bezpłatnie informuję jak 
u lep szyć przedsiębior­
stw o. Lew itanus, Łódź.

laserujcie się

w „Kurjerze  
L w o w s k i m "

| U |  D i  A 7 P  I  Specjalna pracownia , 
■■■• ■ ■■  •■■■»■ krawiectw s męsk. Ce­

ny o 40% niżej od firmy „Paweł Proń“ Ochronek 9. a.

Czas odnowić przedpłatę!

N a s i o n a  wszelkie
polecają składy 294

L. JASIŃSKIEGO
prowadzone od roku 1870 w Łęczycy oddział w 
Łodzi ul. Andrzeja 10. Cenniki na żądanie bezpłatnie.

i i p s ą
D*. KO WENA

(UkCauwn) f

HGUUC1KOWENA

4 t #

Na raty! Na raty I

niż w szęd zie ! tow ary pierw szorzędnych fabryk 
zagranicznych, ja k o to :

Smokingi, żakiety, ubrania, palta, futra, raglany, 
płaszcze damskie oraz tekstyija. Na zam ów ienie  
w yrabiam y też w szelk ie  ubrania do miary z naj­
lepszych tow arów  zagranicznych. —  Prosim y  
oglądać nasze m agazyny bez przymusu kupna. P T. 
Pracow nikom  P aństw ow ym  udzielamy kredytu na

ł  miesiące. & B t£ 'Ul# 25?

SCHEINER i SKfl
Lwów, Gródecka 57.

Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. zogr. por. Z drukarni Spółdzielni. Wydawniczej, Chorążczyzna 17, pod zarządem Z. Kiełbusiewicza. Odpow. redaktor: Tadeusz Stroiński ”


